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Z W arszawy donoszą:
Dotychczasowe ustalenia zdają się 

wskazywać na to, że zamachowiec był 
tylko narzędziem w rękach organiza­
torów spisku, ostatnim ogniwem wy­
konawczym. Wszelkie przygotowania 
odbyły się bez jego udziału.

Według przypuszczeń, zbrodniarz 
przyjechał do W arszawy na krótko 
przed zamachem i niemal natychmiast 
odjechał do Świdrów Małych, zapew­
ne w towarzystwie jednego ze spisko­
wców, który zapoznał go z terenem 
planowanego zamachu.

Gdyby te przypuszczenia sprawdzi­
ły się —  wskazywałoby na wielką pre 
cyzję przygotowania spisku, zorgani­
zowanego z wielką przezornością i 
znajomością techniki terorystycznej.

(G.P.)
Warszawa, (tel. wł.)
Śledztwo w sprawie zamachu pro­

wadzone jest bez przerwy. Ostateczna 
teza co do genezy i środowiska zama­

chu nie została jeszcze ustalona.
Faktem jest, że sprawca przybył z 

poza Warszawy, a jau słychać, był 
tylko wykonawcą spisku, którego cha 
rakter ustali śledztwo. W edług ostat­
nich wiadomości, sam zamaehowiec

(dc był zaangażowany w robotę poli­
tyczną i należał do typu zc świata 
przestępczego. Wykonując zamach, 
był on natomiast narzędziem grupy, 
która wynajęła go za pieniądze do 
w ykonania zbrodni.

M onopol na 
s p rze d a ż „H e liu m ”

Waszyngton. PAT. —  Senacka ko­
misja wojskowa uchwaliła projekt u- 
stawy o sprzedaży helium zagranicę, 
do użytków statków powietrznych.

Ustawa ta, która jest następstwem 
katastrofy „Hindeiiburga“  przewidu­
je stworzenie państwowego m onopo­
lu dla wyrobu helium.

t . rtrady w  sprawie u  yjścia z  impasu
w ja k im  z n a k a z f się poiiIAtonfiiei n ie in te rw e n c ji

Londyn. —  „Tim es“  podaje, że am­
basador francuski Corbin odwiedził 
ministra Edena i lorda Plymoutha, po 
czym nocnym pociągiem wyjechał do 
Paryża. Powróci on do Londynu w 
poniedziałek rano po przeprowadze­
niu narad ze swym rządem

Posiedzenie komitetu nieinterwen­
cji zwołane zostanie prawdopodobnie 
w poniedziałek lub we wtorek.

W czoraj wieczorem stało się wia-

Powstanie w Damaszku
Damaszek. Pa T. —  Na skutek po­

wstania kurdyjskiego prace nad wy­
tyczeniem trasy kolei żelaznej przez 
Mardin i Sirt do Iraku i Iranu zosta­
ły przerwane.

Zacięte walki toczą się obecnie w 
południowo . zachodniej części jezio­

ra Van. Do Kurdów przyłączyli się 
chrześcijanie, armeńczycy i nestoria- 
nie. Mówią o zamiarze powstańców 
wysłania specjalnej delegacji do Eu­
ropy i sąsiednich krajów muzułmań­
skich.

K ie d y rzą d  egipski w y p o w ie  się
u  s p ra w ie  p o d z ia łu  P a l e s t y n y

Kair. PAT. —  Milczenie rządu 
egipskiego w sprawie projektu po­
działu Palestyny wywołuje w społe­
czeństwie egipskim gorące rozprawy, 
zastrzeżenia i domysły.

Jeden z wyższych urzędników pre­
zydium rady ministrów oświadczył 
korespondentowi PAT., że premier 
Nahas Pasza dopiero wtedy wypowie 
svve zdanie, względnie wniesie całą

sprawę na radę gabinetową, gdy rząd 
angielski zajmie co do niej urzędowe 
stanowisko i ujawni swe zamiary.

Poza tym Nahas uważa siebie do 
pewnego stopnia za skrępowanego 
wystąpieniem regenta i następcy tro­
nu, księcia Muchmada Ali, który parę 
tygodni temu przesłał do Londynu 
swój projekt konfederacji Palestyno- 
syryjsko-transjordanskiej

Z a c i ę t e  w a l k i
na fr o n c ie  h iszp a ń sk im

Madryt. PAT. —  Komunikat oficjał 
ny podaje, że na odcinku środkowym 
odparto atak nieprzyjacielski na skra­
ju lasu Arama.

W  Andaluzji na odcinl, u Cabeza z

łatwością odparto atak nocny. W  cza­
sie bombardowania lotnisk w Avila i 
Almorox zniszczono 12 samolotów nie 
przyjacielskich.

B u d o w a o lb rzym ie g o  pom n ika -latarn i
Waszyngton. PAT. —  Komisja w o j­

skowa izby reprezentantów przyjęła 
projekt ustawy, przewidującej budo­
wę w strefie kanału punamskiego ko­
losalnego pomnika ku czci generała 
Goethalsa, inżyniera, który miał po­
wierzoną budowę kanału.

Pomnik, który kosztować ma 160 
tysięcy dolarów, stanowić będzie ol­
brzymią latarnię morską, widzianą z

obu oceanów, zarówno dla statków, 
jak i samolotów.

Zg o n  patriarchy
Białogród PAT. —  Patriarcha pra­

wosławnego kościoła serbskiego Bar­
naba zmarł dzisiejszej nocy o godzi­
nie 0.02.

domyrn, że amb. Cormin zakomuniko­
wał ministrowi Edenowi, iż rząd fran­
cuski gotów byłby zgodzić się na inną 
procedurę, aby wyjść z impasu, w ja­
kim znalazł się obecnie podkomitet 
nieinterwencji.

Nowa procedura rozważana narazić 
w  Londynie polegałaby na tym, iż 
rząd biyłyjsfei opracowałby kwestio­
nariusz, obejmujący wszystkie propo­
zycje planu brytyjskiego i rozesłał go 
wszystkim 27 członkom komitetu nie­
interwencji. Spodziewają się tu, że 
dzięki takiemu kwestionariuszowi o- 
trzymanoby od każdego rządu jasne 
wypowiedzenie się zarówno co  do ca­
łego planu, jak i poszczególnych jego 
części, czego nie możnaby oczekiwać, 
gdyby podkomitet dyskutował nad

kolejnością, w jakiej miałyby być pro 
wadzone obrady nad zasadniczymi 
propozycjami.

K o n fe r e n c ja  
p r e  z . kłoosewełta

Waszyngton. PAT. —  Senator Bur­
kę, jeden z głównych przeciwników 
planu reformy Sądu Najwyższego od 
był wczoraj w Białym Domu konfe­
rencję z prez Rooseveltem.

Przyjęcie przez Roosevelta senatora 
Burkego nasuwa w tutejszych kołach 
politycznych przypuszczenie o możli­
wości usunięcia rozłamu, powstałego 
w stronnictwie demokratycznym na 
tle ustosunkowania się do projektu 
reformy Sądu Najwyższego.

Ja k  gen. Franco p o zb yw a się
n ie w y y o d n y c h  św iadkó w7*

W ychodząca w Paryżu ,,Agence 
Espagne“ , podająca w podtytule, że 
przynosi inform acje telegraficzne i te­
lefoniczne z ostatmch godzin, donosi 
pod tytułem: „Rozstrzeliwanie jeńców 
u gen. Franco dla zachowania tajem 
nicy o konstrukcji twierdz" następu­
jące wiadomości:

Gibraltar, 21 lipca. Jeńcy powstań­
ców  zatrudnieni przy budowie twierdz 
zagrażających Gibraltarowi, są od pe 
wnego czasu systematycznie rozstrze­
liwani z obawy, że mogliby uciec do

republikanów i donieść im o tycn ro­
botach. W  ten sposób dziś rano roz- 
trzelano około 60 jeńców  z obozu 

w Algeriras po ich powrocie z pracy 
około budowy twierdz.

Gibraltar, 21 lutego. Dziś rano roz­
strzelano w La Linea 5 jeńców, po­
nieważ zerwali wywieszony z okazji 
rocznicy powstania, sztandar czerwo­
no - żółty (barwy powstańców) i za­
wiesili trójkolorow y sztandar repu­
bliki.

Proces D oboszytisttego
o d h y d z ie  s iy  we Lw o w ie

Pojawiły się pogłoski, że władze wy­
miaru sprawiedliwości rozważają e- 
wcutuainość przeniesienia rozprawy 
inż. Dobo»zyńskiego z terenu apelacji 
krakowskiej na terytorium sądu ape­
lacyjnego w Lwowie.

Gdyby w tej sprawie zapadł) odpo­
wiednie decyzje to zdaniem kół sądo 
wych zachudziłaby konieczność zna­
cznego przesunięcia terminu rozpra­
wy.

Potw orne m orderstwo
Nowy Targ. (tel. wł.) —  Onegdaj 

zabity został w lesie w Jaworkach, 
gmina Szczawnica, gospodarz Teodor 
Ikoniak przez swojego sąsiada Fedo

ryga Marka
Powodem zabóistwa był spór mają­

tkowy. Sprawca został ujęty i przeka­
zany władzom sądowym.

STRACENIE 
M1CHNIA 1 MATISCHEH4 

Berlin. PAT. —  Dziś rano straceni 
zostali skazani w dniu 17 lutego za

zdradę kraju na karę śmierci Józef 
Michnia, lat 28 i Paweł Matischeli, 
lat 27.
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Z  bitnie
D zie ln e , m ądre 

ko b ie ty
Ze Lwowa donoszą:

„ W  d n iu  w c z o r a js z y m  z osta ła  p rz y ję ta  
p rzez  p. w o j. B iły k a  d e le g a c ja  s to w a rz y ­
szen ia  k o b ie t  z w y ższy m  w y k szta łcen iem , 
k tó ra  p rzed sta w iła  sw e sta n o w isk o  w  
z w ią zk u  ze  w z m a g a ją cy m i się w y p a d k a ­
m i n a p a d ó w  u lic z n y ch  na Ż y d ó w . W o je ­
w o d a  p rz y ją ł d e le g a c ję  b a rd zo  ż y cz liw ie , 
z a p e w n ia ją c , że kw estia  ta n a leży  d o  je g o  
sp e c ja ln y c h  trosk  i że stara się |ą r o z w ią ­
z a ć  ś rod k a m i a d m in is tra cy jn y m i w  m iarę  
sw y ch  m o ż liw o śc i. Z z a d o w o le n ie m  p r z y j­
m u je  d o  w ia d o m o ś c i g ło sy  o p in ii p u b li­
c z n e j, w ed łu g  k ló r e j n a leży  w p ły w a ć  na 
tego  r o d z a ju  m etod y  ora z  na u s to su n k o ­
w a n ie  się ca łe g o  sp o łe cz eń s tw a 1*.

Kobiety lwowskie, uświadomione i 
na podstawie swego wrykształcema 
inteligentne, nie mogą dłużej znosić 
rzeczy, które w prasie lwowskiej two 
rzą stałą codzienną rubrykę. Okazuje 
się, że pisma endeckie kłamią, jakoby 
„cała opinia publiczna" była zgodna 
w pochwalaniu czynnego antysemity­
zmu tj. bicia Żydów, ba przecież w 
Polsce ludzie inaczej myślący i to jest 
jedyna pociecha w tej tak smutnej 
sprawie.

Szczególnie pocieszającym w tym 
wystąpieniu jest fakt, że dzieje się to 
we Lwowie, gdzie ekscesy antyżydo­
wskie mają swą smutną tradycję. A 
w Warszawie? Tam nikt nie prostuje, 
gdy codziennie po kilka pobitych na 
ulicach Żydów musi szukać pom ocy 
na pogotowiu ratunkowym W idocz­
nie należy to już do normalnego re­
pertuaru. Kobiety czy mężczyźni w 
Warszawie mają widocznie inne tros­
ki, niż okazywanie uczuć ludzkich.

Ondulacia trw a ła
n a k a żd y m  gatu n ku  w ło s ó w  w y k o n u je  p o d  

g w a ra n c ją  w  cen ie  o d  5 d o  6 z ł.

F R Y 2 E J F R  

j ł » .  S t a r o w i ś l n e ?  H I

„Gnębi się niewinn\ ch i spokojnych
66

Skazanie Niemców, biorących u- 
dział w obozie wojskowym w Kęsko- 
wie pod Tucholą, wprawiło hitlerow­
ską prasę Rzeszy w istny szał niena­
wistnej napaści na Polskę.

„Gnębi się niewinnych i spokojnych 
Niemców" w Polsce, krzyezy stugęb- 
na trąba Goebbelsowskitj propagan­
dy „filopolskiej". Maltretuje się w Pol 
see mniejszość niemiecką, a winę tego 
ponosi rząd polski...

Prasa polska ogłasza tekst wierszy 
i pieśni, śpiewanych przez młodzież 
niemiecką na obozie w Kęskowie.

Posłucha jm j:

Ty jesteś krajem rozdartym, 
jak to mówi twoja nazwa,
My jednak wierzymy: '

Nadejdzie dzień,
Kiedy wreszcie padną slupy 
i to ma być dziś dla nas przypomnie­

niem i pociechą!
Padną słupy. Dobrowolnie, ca ? Pol­

ska im odda swe ziemie z własnej wo­
li?

A dalej.

To jest pomnik hańby, 
która spadła na Niemcy.
Słupy graniczne we własnym kraju! 
Bracie, spuść wzrok ze wslydu!
Bracie, ty musisz zadrżeć, 
skoro taki słup hamuje twój krok, 
musisz nam swą rękę podać, 
Przysięgaj na to razem z nami! 
Chcemy prócz wszystkich ciężarów 
chętnie znosić nędzę i groźbę,
Chcen.y, dopóki żyjemy, 
u alezye, by to uwolnić i nie prędzej

spocząć,
aż słupy graniczne nie padną.

Prawda, jakimi barankami są  ̂ci 
młodzi chłopcy nu mieecy ? Nlewn*5ąt 
ka nie zdrożnego nie zrobili!

Biedaków, których ojczyzna hitle­
rowska wychowuje w duchu wojen­
nym przeciwko Polsce na znmiach

rdzennie polskich, rząd polski gnę­
bi...

Gnębi, gdy nie pozwala na zdradę 
stanu, gnębi., gdy się broni przed u- 
kąszeniem jadowitej zmii, która osia­
dła na jego karku!

I, jakąż to etykę stosują tan? po dru 
gicj stronie?

Młodzieży polskiej nie pozwalają 
śpiewać naprawdę niewinnych pieśni 
polskich, rozwiązuje się pochody To 
jest karygodne jeśli polskie pieśni roz 
brzmię w a ją na ulicach niemieckich. 
Ale śpiewanie pieśni niemieckich na 
ziemiach polskich, których tekst go­
dzi w całość państwa polskiego, nie 
jest Karygodnein naruszeniem przepi­
sów prawnych? Jest to typował hołen- 
tocka, —  pardon —  hitlerowska ety­
ka.

Gnębi się niewinnych i spokojnych 
Niemców...

A, tymczasem polskiego robotnika 
Bugla Pawia, zamieszkałego w* Rudzie

Śl., który pracował przez 10 lat na 
^opal.d „Jolianna" w Niemczech. —  
zwalnia niemiecki pracodawca dlate­
go, że córka jego uezęszczala do szko­
ły polskiej i dlatego, że sam nie nale­
ży do żadnej niemieckiej organizacji!

I, to się dzieje wtedy, gdy Niemcy 
obywatele polscy, zajmują intratne 
posady w* przemyśle polskim: i nicjcd 
nokrotnie knują spiski przeciwko Pol 
see!

Czy o takim zbliżeniu Polski z Niem 
eami myślała spółka Cat —  Kaden, 
skoro nawoływała do zbratania?

O zbliżeniu, któreby dodało otuchy 
i siły młodzieży niemieckiej, zamiesz­
kującej na ziemiach polskich, do... 
szybszego zburzenia słupów granicz­
nych.

Piękną rolę kreują w Polsce Cat —  
Bandrowski, w takt muzyki, nagra­
nej przez p. Studniekiego.

Ster.

Z  polskiego w y u r z e ża ...
SPRAWA BlINKRTJ.

Porty polskie wykazują w ostatnich 
miesiącach rekordowe liczby co do 
transakcji, dokonywanych bunkrem. 
Jest to skutek trwającej od dłuższego 
czasu zmniejszonej produkcji węglu 
w Anglii, która zmusza angielskich 
armatorów do zakupna bunkru dla 
swych statków na kontynencie. Ko­
rzysta na tym Polska, której węgiel 
dla celów bunkrowych specjalnie się 
nadaje.

Zmniejszenie produkcji kopalń an 
gie lsk ieh  s p o w o d o w a n e  zosta ło  przez 
ustawę górniczą, która dla uregulowa­
nia warunków produkcyjnych zarzą­
dziła zamknięcie 1300 kopalń węgla. 
Jak długo więc ta ustawa będzie w

Anglii obowiązywać tak długo trw*ać 
będzie pomyślna koniunktura dla poi 
skiego bunkru.

DŁUGOŚĆ ULIC W  GDYNI ROŚNIE.
Szybko budują się ulice w Gdyni 

Długość ulic wt mieście i w porcie wy­
nosi obecnie: 76 km plus 19 km —  ra 
zem 95 km, gdy jeszcze w roku 1934 
całkowita długość ulic wynosiła 42 
km, t. j. połowę. W  ostatnim roku bu­
dżetowym 1936 37 wTybudowTano ulic 
w mieście 8.720 m, w porcie 846.

V ydnti.i miasta Gdyni na budowę 
ulic wryniosą w roku 1936Ó37 — ] 418 
tys. zł., a od roku 1930 do dziś wynio 
sh 10,3 milionów złotych (bez wydat­
ków na budowrę dróg w porcie).

ADAM POLEWKA.

S ^ S T E / l l  P .
Przed rokiem w jednym z angiel­

skich tygodników —  podano przepis 
na odróżnianie w kołach towarzy­
skich poddanych państw totalnych i 
pół totalnych od obywateli państw 
demokratycznych. Być może, że twmr- 
cą tego przepisu jest sam wielki G. B. 
Shaw, a jeśli tak nie jest, to wyobraź­
cie sobie, że właśnie on to powiedział, 
a autorytet tej oryginalnej recepty 
wzrośnie niepomiernie* Ten przepis 
angielskiego pomysłu powiada, że pod 
danego państwa totalnego wr rozm o­
wach o polityce i sprawach społecz­
nych cechuje szeptem lub pół-szeptem 
wypowiedziane pytanie: „Czy pan sły 
szał o tym"? Natomiast obywmtel pań. 
stwa demokratycznego w tych samych 
okolicznościach zwykł głośno pytać: 
„Czy pan czytał, że...?“ Różnica for­
my tych pytań ma swój głęboki grunt 
społeczno . polityczny W  krajach bo­
wiem totalnych informatorem społe­
czeństwa jest prawie wyłącznie plotka 
(wyjątkowo radio zagraniczne i zagra 
niczne dzienniki), a w krajach dem o­
kratycznych prasa. Państwo totalne 
nakazuje poddanemu nie tylko kłaść 
uszy po sobie, ale i zmusza go do te­
go, aby na uszach polegał. Dzieje się 
to zgodnie z dewizą totalizmów, która 
brzmi: „Słuchać". To też „szary czło­
w iek" słucha totalnej władzy i słucha 
plotek, aby wiedzieć, co ta władza za 
myślą. „D obry słuch", jest zasadniczą 
cechą ludzi w takich ustrojach żyją­
cych. Oko jest tam tolerowane u pod­
danych tylko wtedy, kiedy wyraża en­
tuzjazm i wderność. Pozatem jest ono 
monopolem władzy. Tylko władza mo 
że mieć oko... na obywatela; zwie się 
ono „okiem  opatrzności".

W idać z tego, że ustrój totalny czy 
pół-totalny jest wybitnie akustyczny.

Jego zwolennicy używają oczu tylko 
do patrzenia przez różowe okulary. 
W  przeciwieństwie do tego ustrój de­
mokratyczny przywykł naogół hodo­
wać spojrzenie otwarte, śmiałe i wi­
dzące.

Obywatel państwa demokratyczne­
go może i umie spoglądać ludziom i 
wypadkom w twarz, wolno mu wi­
dzieć i wiedzieć, co się dzieje W olno 
mu swrobodnie używać oczu.

Te różnice w fizjologii społecznej 
państw totalnych i demokratycznych 
wypływają z natury człowdeczej Czło 
wiek chce i musi wiedzieć, co się do­
koła niego dzieje, musi orientować się 
w* otaczających go zjawiskach zarów­
no przyrodniczych jak i społecznych, 
ho tego wrymagają prawa wTalki o byt. 
Jeśli w tej jego wiedzy o świecie i lu­
dziach jest luka, to coprędzej wypeł­
nia ją domysłami. W  nauce taki do­
mysł nazywa się hipotezą,- w życiu 
społeczno - politycznym ma najczęś­
ciej na imię: „plotka".

Męska wyższość przywykła z trady­
cyjną nonszalancją wiązać plotkę z 
kobietą. Mężczyzna lubi m ówić z po­
gardą o „babskim plotkowaniu". —  
Niewątpliwie w czasach odległych, —  
gdy mężowie zamykali żony w gine 
ceach, haremach czy zamkach, dla 
kobiet plotka była głównym urozmai­
ceniem życia a zarazem najżywszym 
kontaktem z wolnym światem, który 
podówczas był wyłączną arendą płci 
męskiej. Ten niewieści rodowód plot­
ki długo ją poniżał... Ale obecnie w 
wieka XX przeżywamy nie tylko re­
nesans, nie tylko awans społeczny 
plotki, ale i jej równouprawnienie, ha 
—  nawet umężczyźnienie. Z rodzin­
nych kręgów wyszła na ulicę i cho­
dzi po niej pod rękę z prawdą, a kol­

porterem jej —  jest mężczyzna. Awran 
sowała: stała się plotką polityczną. 
Śmiem twderdzić, że od czasu, gdy 
Ewa stosowmła w raju witaminowy 
kurację, żadna kobieta nie naplotko- 
wala tyle, ile plotkuje dziś przeciętny 
poddany totalnego czy pół-totalnego 
państwa.

A plotkuje, bo musi.
Do oficjalnych wiadomości podcho 

dzi obywatel państwa totalnego w 
dwojaki sposób: albo z góry powia­
da „bujda", albo też zaczyna czytać 
między wierszami i talmudycznie, z 
zaciekłością scholastyka interpretuje 
każde słowo. Kiedy redakcja pisma 
kończy sakramentalnie: „Tyle mówi 
oficjalny komunikat", to jest hasłem 
do rozpoczęcia plotek. Pewien Szwraj- 
car, przebywający w Niemczech dzi­
wił się, po co tam ogłasza się oficja l­
ne komunikaty, skoro nikt im nie wie 
rzy... Konkluduje, że wddocznie komu 
nikat oficjalny jest administracyjnym 
komvenansem, który naiwmie udaje 
„inform atora opinii publicznej". W ia­
rę mogą mu dawać tylko ci, którzy 
uważają że „prawdą jest to, co praw­
dą być powinno". Dla wszystkich in­
nych informatorem obok źródeł za­
granicznych jest plotka.

Że plotka polityczna nie jest mile 
widzianą w państwach totalnych czy 
pół-lotalnych, to zrozumiałe. Ale nie­
zrozumiały i zabawny jest sposób —  
zwalczania politycznego plotkarstwa. 
Wszędzie w pańslwmch typu totalnego 
istnieją specjalnie surowe kary za roz­
siewanie nieprawdziwych pogłosek. 
Niedawno temu, ho w czerwcu zao­
strzono na Węgrzech kary na politycz 
nych plotkarzy. I cóż to pom oże? —  
W spomniany wyżej Szwajcar słusznie 
powiada, że najlepszym sposobem ima 
nowania plotki prawdą jest (w pań­
stwach totalnych) ukaranie plotkarza. 
Najniedorzeczniejsza pogłoska, jeśli 
wyszła z ust takiego „m ęczennika" sta

je się patentowanym faktem.
Metodami renresji w stosunku do 

plotkarzy politycznych nie uzyskuje 
się, nawet przerwTy w kolportażu plo­
tek. Conajwyżej ogniwa plotkarskie­
go łańcucha stają się hardziej zwarte, 
mniej uchwytne i wolnieje tempo roz 
nosicielstwa. Pozalym nic. O wyko­
rzenieniu plotki nie ma mowy. Paii- 
stw7o totalne tak przecież programo- 
wro nieomal kształci uszy obywatela, 
jego „dobry słuch", że i najlepszy pod 
słucli nic nie pomoże.

Jakież więc wnioski? Całkiem pro 
ste. Jeśli plotka me ma być głównym 
informatorem w sprawrach społeczno- 
politycznych, jeśli nie ma ona rozdy- 
mać i przekręcać rzeczywistości, to 
wystarczy zastosować drobny zabieg: 
dać wolność słowa prasie.

Wiem jednak, że ton drobiazg dla 
ustrojów totalnych czy pół-totalnych 
jest luksusem. To też mam w zapasie 
inną radę:

Gdybym ja (słuchajcie!) był szefem 
totalnego państwa, z miejsca skaso­
wałbym ogłaszanie w prasie oficja l­
nych wiadomości, jako bezcelowe. Na 
tomiast stworzyłbym tajne, ściśle za­
konspirowane: „Biuro Rozszerzania
Oficjalnych Plotek". Na ulicę i do ka 
wdani puściłbym urzędowych plotka­
rzy, aby na ucho szeptali znajomym 
oficjalne komunikaty, naturalnie bez 
podania źródła, z rodowodem : „sły 
szałem, że..." To wystarczy. Ludzie 
sądząc, że to plotka, wierzyliby jak w 
dogmat. Powodzenie oficjalnej praw­
dy, byłoby murowane!!!

P. S. Jeśl.by który z P. T  Dyktato­
rów lub kandydatów na dyktatora 
chciał korzystać z mego systemu Ii. 
P. P. (Blaga przez Plotkę Prawdą), 
zaznaczam, że wszelkie prawa zastrze 
żone... No —  pamiętajcie!

(Prasę zagraniczną proszę o prze­
druk).
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Po przesileniu w  Czechosłowacji
(Korespondencja własna Krakowskiego Kuriera Wieezorncgo)

Praga, w lipcu 1937 
Cztery dni tjlk o  trwało przesilenie 

rządowe w Czechosłowacji i jakkol­
wiek w praskich kołach politycznych 
nie budziło ono żadnych obaw, zagra 
nica snuła najdziwaczniejsze pom ys­
ły, a propaganda niemiecka starała 
się nadać przesileniu charakter kry­
zysu państwowego, ba, nawet społecz­
nego. Zdaje się, że z tego źródła czer­
pała swoje inform acje ATE, która 
dnia 18 bm prasie polskiej komun. 
kowała ni mniej, ni więcej.

W a r to ś ć  lu d u  cze sk ie g o  k ru szy  się, na 
w si ja k  i w  m iastach  p a n u je  r o z g o r y c z e ­
nie. P o lic ja  n ie je d n o k r o tn ie  w z yw a n a  jest 
d o  tłu m ien ia  r o z r u c h ó w  i fe rm en tów . S ą ­
d zą c  z n a s tr o jó w , m ożn a h y  m n iem a ć, że 
C z e c h o s ło w a c ja  p rz e jd z ie  w  p rz y sz ło ś c i 
siln e  p rzesilen ie .

Otóż nic podobnego się nie dzieje, 
ani też niczego podobnego nie byliś 
my świadkami u naszego sąsiada. 
W prawdzie przesilenie wybuchło nie­
spodziewanie, w chwili gdy posłowie 
udali się na wywczasy, a przyczyny 
były dosyć poważne, jednak nie tego 
rodzaju, by kwestie sporne nie m o­
gły być rozwiązane na płaszczyźnie 
dotychczasowej współpracy koalicyj­
nej.

O co chodziło? Czy rząd premiera 
dr. Hodży nie był zdolny do kierowa­
nia dalszymi losami państwa? Prze­
cież wytyczone na początku swego 
urzędowania szerokie zadania spełnił 
w zupełności, a zrezygnowawszy z 
dalszych pełnomocnictw, spokojnie 
mógł posłać parlament na wakacje 
Jeśli ATE najprawdopodobniej via 
Berlin przynosi wiadomość z Pragi, 
że w Czechosłowacji panuje rozgory 
cznie, a policja tłumi rozruchy, to 
obserwując rozwój tutejszego życia po 
litycznego i gospodarczego nie bez 
przesady mogę powiedzieć, że właś­
nie wzmagający się rozpęd gospodar­
czy Czechosłowacji, przedkryzysowa 
koniunktura przemysłu czechosłowa­
ckiego spowodowała... przesilenie rzą 
duwe.

Miarodajne czynniki czechosłowac­
kie liczyły się z tym, że rozmach prze 
mysłu naruszy równowagę gospodar­
czą, że zarysują się głębokie różnice 
między dwoma składnikami czecho­
słowackiego życia gospodarczego: —  
przemysłem i rolnictwem. Trzeba bo­
wiem zważyć, że produkcja stali i że­
laza podniosła się do poziomu przed- 
kryzysowego, a nawet jeszcze bardziej

się wzmogła. Podczas gdy w czerwcu 
1929 r. produkcja stali wynosiła 
191.306 ton, to w tym samym miesią­
cu roku bieżącego produki ja stali 
wynosi 201.801 ton.

Tak samo węgiel kamienny jest ba­
rometrem konjunktury w Czechosło­
wacji; w roku 1929 wydobyto w czer­
wcu 7.978.199 ton, w czerwcu br. pro­
dukcja węgla wynosiła już 8.000.549 
ton.

Również cyfry z innych dziedzin 
przemysłu czechosłowackiego świad­
czą o konjunkturze przedkryzysowej. 
Nie trzeba dodawać, że proporcjo­
nalnie zwiększyła się też liczba zatru­
dnionych. Jeżeli w roku 1933 Czecho­
słowacja liczyła około 900.000 bezro­
botnych, to według statystyki z czer­
wca br. jest ich już około 304.000. Cy­
fra ta obejmuje także zwyczajny przy­
rost naturalny ludności, a także tę 
nadwyżkę sił roboczych, które w cza 
sach normalnych emigrowały za gra­
nicę, czyli, że pracuje obecnie nor­
malna ilość sił roboczych.

W  tych warunkach wobec poprawy 
sytuacji materialnej robotników prze 
myślowych, na niskim poziomie pozo 
stawały dochody rolnika. Ceny pro­
duktów rolnych, głóv nie pszenicy i 
żyta nie odpowiadały poprawie sto 
sunków w szeregach konsumentów,

Rzec*, prosta, że musiało dojść do roz 
grywki w łonie koalicji, w której re­

prezentowane są właśnie te ugrupowa 
nia społeczno - gospodarcze, z jednej 
strony socjaliści i ludowcy katoliccy 
i agrarjusze z drugiej strony, reprezen 
tujący producentów rolniczych. Par­
tia agrarna, którą porównać można 
z partią ludową Witosa w Polsce, po 
siadająca jednak silne skrzydło wiel­
kich obszarników domagała się pod­
wyżki cen zboża Ceny te ustalić miał 
rząd i na ostatnim posiedzeniu przed 
wakacjami doszło właśnie do rozgryw 
ki.

Agrariusze domagali się nadto po­
krycia kosztów magazynowania „że­
laznej rezerwy zbożowej" przez pań­
stwo. Sprzeciwił się temu minister 
skarbu dr Kalfus, zasiadający w rzą­
dzie jako fachowca, socjaliści i ludo­
wcy nie chcieli zgoazić się na pod­
wyżkę cen zboża, gdyż to podniosło­
by ceny chleba. Gdy agrarni członko­
wie gabinetu zagrozili dymisją, dla 
premiera nie pozostawało nic innego, 
jak wraz z całym gabinetem podać się 
do dymisji,

Premier dr Hoaża jest mężem sta­
nu, który stał się w całym społeczeń­
stwie niebywale popularnym. Pod je ­
go kierownictwem przystąpiono do 
rozwiązywania najtrudniejszych pro-

Uprawnienia em erytalne
k r a n d y t i u t ó w  n u  s cereooii^f h  g a o U c j i

(ISKRA) —  Ogłoszono rozporządzenie Ra­
dy ministrów, rozszerzające zakres działania 
Państwowego Zakładu Emerytalnego na kau 
dydatów na szeregowych policji państwowej, 
którzy odbywają służbę przygotowawczą w

policji, jako pracowniey kontraktowi.
Rozporządzenie to wthudzł w życie r dniem  

22-im b. m. i obowiązuje wstecz począwszy 
od dnia 20-go kwietnia l»3tt r.

Z l n t t n ś  i f r m  n u  r - W Ł t n u u i u
(g) Czy pani jest Niemką?
—  Zaś ta panie, Ślązaczką jestem z K a­

towic, a dlaczego pan pytają?
—  Dlatego, że wasz synek rozmawia wcale 

dobrze po niemiecku i jak zauważyłem to 
tylko po niemiecku.

—  A bo on wiedzą pan, cbodzi do nie­
mieckiej szuli.

—  Czy u was na Śląsku nie ma polskich  
szkól?

—  Zaś ta, są, nawet dużo —  ale—
—  Aie co?
—  A le  w nich nie płacą.
—  Jakto? nie rozumiem!

- Bo to wiedzą por. w niemieckiej szkole 
dają na każde dzleeko po 30 zł. miesięcznie 
I coś z  przyodziewy, a nawet jak  nie m a w 
dom n to i jeść mu dadzą. M ój stary jest 
hezronouiy, syn tasze m gozie nie robi i tak 
tych troje najm łodszych, co chodzą do nie­
mieckiej szkoły utrzym uje nas.

Przyjechaliśm y do Krakowa kupić eo ta­
niej.

Rozmowę takiej treści przeprowadziliśmy 
przypadkowo z jedną ze Ślązaezek, które do­
syć często odwiedzają nasze miasto.

Sądzim y, że dialog ten komentarzy nie po­
trzebuje.

blemów. W ystarczy wymienić chociaż 
by tylko zawiły problem naro lowoś- 
ciowy. Ostatnio zapowiedział rozwią­
zanie kwestii polskiej' na Śląsku. U- 
czynił pierwszy krok do autonomii 
Rusi Podkarpackiej, jego rząd przed­
łożył parlamentowi nowy kodeks cy­
wilny, ustawę o obronie państwa, u- 
stawę o wychowaniu wojskowym itd 
Nic dziwnego, że partia agrarna zapro 
ponowała prezydentowi republiki, aby 
jemu znowu powierzył misję utworze­
nia nowego gabinetu. Przesilenie za- 
jiewne nie trwałoby aż cztery dni, gdy 
by przywódcy stronnictw nie bawili 
na wywczasach. Dr Hodża jest poli­
tykiem przewidującym i w rokowa­
niach z przywódcami partyj odrazu 
rozwiązać chciał kwestie, które ewen­
tualnie później mogłyby znowu wy­
wołać przesilenie. Rozmowy więc do­
tyczyły nie tylko cen zbożowych, ale 
także budżetu na rok 1938 oraz w ybo­
rów gminnych. Opinia publiczna wie­
rzyła słuszme, że problemy te będą 
kompromisowo rozwiązane, ponieważ 
rozwiązywane mogą być na płaszczy­
źnie dotychczasowej tylko koalicji, 
gdyż koalicja o innym składzie nie 
jest w Czechosłowacji możliwa. Dla­
czego —  wyjaśnię w następnej kores 
pondencji.

Osiągn.ęty kompromis polega na 
tym, że aczkolwiek ceny zboża zosta­
ną cośkolwiek podwyższone, nie na­
stąpi drożyzna chleba ze względu na 
wykluczenie pośrednictwa. Budżet u- 
względniać będzie potrzeby armii, a 
wybory gminne odbywać się będą eta 
panu. Na tej podstawie już we środę 
prezydent republiki mógł zamianować 
radę ministrów, do której wchodzą 
wszyscy dotychczasowi członkowie ga 
niiietu z wyjątkiem ministra skarbu 
Ralfusa. Resort ten powierzono tym­
czasowo ministrowi szkolnictwa dr. 
Frankemu (nar. soc.). Teka ta rezer­
wowana jest na wypadek rozszerzenia 
koalicji rządowej, do czego ma dojść 
w jesieni. Już obecnie dużo skłonno­
ści do współpracy koalicyjnej OKazu- 
ją mianowicie narodowi demokraci. 
W  jesieni zatem należy spodziewać się 
rekonstrukcji gabinetu. Po wakacjach 
nie trzeba obawiać się nowego przesi­
lenia, gdyż już obecnie partia agrar­
na była ustępliwa wobec żądań soc­
jalistów i katolików, którzy może już 
z początkiem nowej sesji ponowią żą 
danie, aby ministerstwo spraw wew­
nętrznych przeszło z rąk agrariuszy 
w ręce socjalisty lub ludowca katolic 
kiego i aby ministrem spraw w ojsko­
wych był generał w służbie czynnej, 
a nie przedstawiciel partii agrarnej 

St. Dąbrowski.

STR ESZCZEN IE PO­
W IEŚCI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KROLEW- 

SKA“
D z ia ło  sie  to  za  czasów  

P a n ow an ia  k ró la  K azi­
m ierza  W ie lk ie g o .

' '  w yw leczon a z p o łu ­
d n io w e g o  w sch od u  cza rn a  
osp a , zb iera ła  o b f ite  żni 
w 0 > s ie ją c  o g ó ln y  p o ­
p ło ch .

W7 ok res ie  tym  w a lk a  
p o lity czn a  p o m ię d z y  k r ó ­
lem  a księdzem  B aryczk ą  
zaczę ła  d o c h o d z ić  d o  k u l­
m in a c y jn e g o  n a p ięCia,

K lęskę tę i r o zp a cz  lu ­
du  w y k o rzy s tu je  spryt- 
n ie  ksiąd z  B a ry czk a  i k ie 
dy tłum y zebran e  u stóp  
g óry  w a w elsk ie j b ła ga ją  
k ró le w sk ie j p o m o c y  i ra ­
tu n ku  i k ied y  K azim ierz  
b ezs iln y  w o b e c  w o li b o ­
sk ie j ra tu n k u  tego d a ć  
n ie  m oże  —  B ary czk a  rzu 
ca  h a s ło  p o g ro m u  2y 
d ó w , k tórzy  są sp ra w ca ­
m i tej k lęsk i. Z a tru w a ją  
b o w ie m  —  ja k  g łosi —  
stu d n ie  zarazą , lud w od ę  
p iją c , n a baw ia  się  te j stra 
szn e j c h o r o b y  i m usi g i­
n ą ć. Jest to  d z ie ło  sza ta ­
na. W y tę p ić  trzeba  Ży 
dów —  a gn iew  B osk i m i

TU WYCIĄCI
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Dookoła cisza grobowa, cmentarna.
Zdała widnieje olbrzymi, gęsty las graniczący z 

wielką leśną puszczą Przedbórza.

A on pędzi i pędzi dalej, nie zatrzymując się, ani 
na chwilę. Jest już zmęczony, dobywa ostatek sił, dy­
szy ciężko, lecz pędzi dalej, nie zważając na nic, nie 
licząc się już z niczem i z nikim... bo trzyma prze­
cież w swych ramionach swoją tęsknotę i miłość sza­
leńczą. Zwisa mu bezwładnie z ramion omdlała i ta­
ka bledziutka jak kwiat lilii, głowa już się nie kryje 
w aksamicie szaty uwodziciela lecz zwisa przez jego 
ramię, a długie czarne włosy w tym biegu opętańczym 
falują w wirach wiatru, jak nurt fal potoku górskie­
go w zaklętym uroczysku... Żar rozpalonego je j ciała 
obejmuje go pożogą, oczy zalewa krwista mgła —  
wiruje coś w powietrzu, odurza... Biegnie już wolniej 
przez ciemność jaka icli otacza wśród tej gęstwiny 
nie kończącego zda się nigdy i nigdzie boru.

Drzewa tak szumią śpiewnie, kwietne polany tak 
pachną upojnie....

Przystanął na chwilę... nie może dalej... musi 
chwycić nieco tchu... spogląda teraz baczniej na Es- 
terkę, na jej bezwładnie zwisającą głowę...

—  Esterko!... Esterko!... — woła zalękniony Ester- 
ka jednak nie odpowiada i czarnowłosa głowa coraz 
to niżej i bezwładniej opada mu z ramienia.

-  69 -

Boże W szechmocny, któż to ją niesie? —

To już me sen, czuje przecież, że jest gdzieś na ob­
szernym polu gdzie wieje przenikliwe zimno przed 
którym nie może chronić nocna tylko bielizna w jaką 
jest odziana.

Otrząsa się nagle z długiej bezsilności jaka ją 
opanowała i przełamawszy opór dławionej krtani wy­
rzuca całą piersią rozpaczliwy okrzyk

—  Maaamol ... mamo!... ratuj!....

—  Będziesz moją, moją... Esterko...
—  Mamo ratuj!....
—  Nie krzycz marzenie ty moje!... me krzycz tę­

sknoto moja....
—  Ojcze!.... Mamo!.... Ratujcie!....
—  Nie krzycz, nic złego ci nie uczynię...

Słyszy ten dźwięczny, matowany podnieceniem 
głos, zna go, jednak nie może sobie przypomnieć, gdzie 
go słyszała.

—  Kim jesteś i czego chcesz odemnie?... —  krzy­
knęła rozpacznie, a głos jej rozległ się głośnym echem 
w śród  ciszy nocnej pogrążonego we śnie miasteczka.

Ogarnia ją też wstyd, jest przecież w samej bieliź.
nie.

Okryta jest wprawdzie w jakąś czarną materię, lecz

/
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Burza prasowa dokoła zam artw
j o m A i f M i e ^ o

Prasa prawicowa z „ABC“ i „W ie­
czorem Warszawskim'4 na czele pier­
wsza zdradziła niepokój i zdenerwo­
wanie, usiłując z góry, na zapas, zrzu­
cić ze ster prawicowych oapowiedzial 
nnść za zamach. To stanowisko dało 
asumpt prasie prorządowcj i demo­
kratycznej do snucia przypuszczeń, 
że sprawca musiał pochodzie ze śro­
dowiska, które tak skrzętnie osłania 
prasa oenerowska. „Warszawski Dz. 
Narodowy44, mający rodzinne pora­
chunki z młodymi endekami tak pi­
sze pod adresem „ABC4* i „Wieczoru 
Warszawskiego44:

„Okazuje się, że „m łodość" nie 
wystarcza na to, by prowadzić do­
brą politykę, trzeba jeszcze poznać 
coś więcej".

Tymczasem, samobiczowanie się mło 
dych oencrowców jest wymownym do 
wodem, kto inspirował i stwarzał at­
mosferę dla zamierzonego zamachu.

Ale szczytem zuchwałości jest twier 
dzenie p. Cata-Mackiewieza, że „wro­
gowie płk. Koca są na lewicy44.

Myśmy już wczoraj określili wy 
stąpienie p. Cata jako dywersję.

Tego samego zdania jest „Gazeta 
Polska44, zaś b. poseł Niedziałkowski 
na łaniach „Robotnika44 tak się roz­
prawia z p. Catem:

, , l ’ . Cat uchodzi za takie „entant terri 
ble“  o d o z u  „sanacyjnego44 i swawolnego 
D y zia !.- W  tym wypadku nie jestto oko­
liczność łagodząca. Bo jeżeli „swawolny  
D yzio4' przybija babci kalosze do podło­
gi małymi gwoździkami —  to babcia m o­
że być wściekła, dowcip może być głupi, 
ale —  koniec końców —  świat się nie za 
wali. Gdy wszakże „swawolny Iłyzio44 
bierze na siebie funkcje „sędziego śled 
czego44 i zaczyna publicznie „m iędzy wier­
szami44, oskarżać o... zam achy bombowe, 
to to przekracza już wicie granic wybry­
ków... tolerowanych. Świat się też nie z a  
waii. Ale m etoda: „między wierszami41 
jest najpaskudniejszą, juką w życiu spo­
tykałem.

*  *  *
Nie będę, oczywiście, „po'em izow ał44 z 

głupstwami, które wypisał p. Cat (St. 
Mackiewicz). Ferm a oskarżenia posrea- 
niego wyklucza polemikę. Chodzi ml o 
stwierdzenie, że takich metod „w alki po­
litycznej44 używać nikomu nie wolno.

I iilecnże zrozumie przy sposobności 
„Gazeta Polska44, że my potępiać uroczy­
ście teroru politycznego w życiu wewnę­

trznym Polski —  nawet po zamachu na 
płk. Koca nie potrzebujemy. Myśmy m e­
tody teroru politycznego w Polsce Nie po 
dległej zlikwidowali w dniu 11 listopada 
1918 roku. Od tego dnia nie groziliśmy 
w Polsce nikom u... „łam aniem  kości44.

Mieliśmy już sposobność przy in-; 
ncj okazji określić bliżej rolę p. Cat 
kiewieza. Temu hitlerowskiemu orę 
downikowi zgermanizowania społe­
czeństwa polskiego wydaje się, że fun­
kcja propagandy Goebbelsowskiej 
wymaga tego, by wobec własnego Na­
rodu odgrywać rolę dywersanta poli­
tycznego. I jeszcze jedno: pisaliśmy 
onegdaj o judaszowych srebrnikach. 
Goebbels posiada na swych usługach 
kilkaset pism zagranicznych propagu­
jących hitleryzm za kubany niemiec­
kie.

Otóż rodzi się pytanie: za czyje to 
pieniądze działał zamachowiec?

Utrzymuje się bowiem koncepcja, 
że zamachowiec był wykonawcą woli 
spiskowców7. Płatnym najmitą.

Gdzie tkwią źródła spisku, kto stał 
na jego czele, wykaże śledztwo.

W  każdym razie p. Cat, gloryfika 
tor stosowania metod hitlerowskiego 
teroru politycznego, najmniej jesi po­
wołany do zabierania głosu w Kwestii, 
której podłoże i tło leżą właśnie na 
płaszczyźnie walk politycznych.

A wystąpienie p. Cata naeccnowa-

ne wiaściwościami tak bardzo zbliżo­
nymi do Goebbelsów skiego arsenału 
środków walki z przeciwnikami poli­
tycznymi, mówi samo za siebie.

Gocbbclsowska awersja do lewicy, 
udzieliła się p. Catowi podczas jego 
pobytu w Niemczech i tej katarakty 
hitlerowskiej nie zdołała mu zopero- 
wać nawet rosyjska Żydówka, u któ 
rej szukał tematu i natchnienia Boże­
go do rozważań na temat środowiska, 
które najęło zbira dla dokonania zbro­
dni.

Bo choć zbir ten nie należał do ża­
dnego obozu politycznego, choć sain 
polityką Się nie zajmował, nie ulega 
wątpliwości, że działał jako narzędzie 
grupy politycznej, wyhodowany w a- 
tmosferze oenerowskiego teroru i 
zbrodni.

Nie słyszeliśmy o terorze i zama­
chach ze strony grup lewicowych jak 
to suponujc germanofil Cat-Mackie- 
wicz. Te akeesoria walk politycznych 
są wyłącznym monopolem prawicy 
„narodowej44.

O tym zechce łaskawie p, Cat pa­
miętać przy dedcktywistycznym po­
szukiwaniu środowiska sprawcy. A 
jeśli pamięć mu nic dopisuje, niech 
wTygrzebie z lainusu historię Niewia­
domskiego; niech uprzyiomni sobie 
wyprawę p. Doboszyńskiego.

Radzimy szczerze! Idem

Ci nie m ają w iq Kszych  zm a r tw ie ń ...
„Na statkach polskich nie .na rabi­

nów —  są natomiast kapelani".
Na temat powyższy pisze „Czas".
O co chodzi?
Oto ukazały się w prasie (wiadomo 

jakiego autoramentu) notatki „zarzu­
cające" liniom żeglugowym Gdynia—  
A m eryka, że podczas gdy utrzymują 
na swych statuach rzekomo rabinóv., 
rzezaków koszernych, mohelów, i t. 
zw. koszermajstrów —  brak na nich 
kapelanów.

Na to rozesłał do prasy duszpasterz 
Polskiej' Marynarki Handlowej ks. ka­
nonik Turżyński zaprzeczenie, w któ­
rym ponadto stwierdza, że księża ka­
pelani są na wszystkich polskich siat­
kach pasażerskich

Tak same uczynił zarząd Ligj Że 
glugowycli Gdyma— Ameryka, pudkre 
ślając, że utrzymuje tylko tzw. ko­

szermajstrów, których funkcje konie­
czne są na wszystkich statkach, prze­
wożących ortodoksyjnych Żydów.

Okazuje się, że czyni to ze wzglę­
dów konkurencyjnych, gdyż nawet 
największe zagraniczne okręty repre­
zentacyjne zatrudniają koszermaj 
strów.

PoLskie linie pasażerskie, z których 
korzysta większy odsetek żydowskich 
pasażerów, nie mogą pozostać w tyle 
za innymi okrętami.

W szystko jest jasne i zrozumiałe. 
Ale, czy trzeba się z tych faktów tłu­
maczyć? 1 to przed kim ? Przed gadzi­
nową prasą endecką i prawicową?

Niepotrzebnie zarząd Linii Żeglugo­
wych uległ bojaźni przed zatruwacza- 
mi złudzeń moralnych Zaiste, świet­
nie musi być na świecie, gdy ludzie 
mają tylko takie zmartwienia...

BREDNIE „A. B. C.“

W  „ABC." czytamy:
O b ecn ie  w  W a rsza w ie  i K ra k o w ie  z a ­

k ła d a  się lo że  „D u  d ro it  h u m a in “  k tó re  
m a ją  za stą p ić  rozw ią za n ą  L igę  O b ro n y  
P ra w  C złow iek a . R zecz  ch a ra k te ry s ty cz ­
na, że  lo że  te w ystępu j'ą  w o b e c  o só b , k tó ­
r e  stara się  d o  n ich  w c ią g n ą ć  ja k o  s to ­
w a rzy szen ie  p o u fn e  o  ch a ra k terze  te o z o - 
fic z n y m  lu b  o k u lty s ty cz n y m . W  W a r s z a ­
w ie  d o  ty ch  ló ż  w c ią g a  się  p rzed e  w sz y ­
stk im  ż o n y  r o zm a ity ch  d yg n ita rzy . A k c ją  
tą na teren ie  s to licy  k ie r u je  je d e n  z w y ż ­
sz y ch  u rz ęd n ik ów  w ie lk ie g o  p rz e d s ię b io r ­
stw a  p u b liczn e g o , dr. f i lo z o fi i .

W iadom ość powyższa zredagowana 
jest w sposób wykluczający wszelkie 
wątpliwości. A jednak... Przypom nij­
my sobie p. Tabińskiego, którego red. 
Rembowski zdemaskował na łamach 
naszego pisma... Podobnych „wpadun 
ków “ ABC można przytoczyć jeszcze 
wiele. Dlatego też zupełnie nie wierzy­
my „iew elacjom " ABC w związku z 
rzekomym zakładaniem loży „Du 
droit luimain" w Krakowie, tym har­
dziej, że w poprzednim numerze or­
gan oencrowców  zamieścił „sensacyj­
ne" wiadomości o dr. Drobnerze.

Na ten temat „W alka Ludu44 pisze:
..A R C “  d z is ie jsze  d o n o s z ą c  o  p ro c e s ie  

d r. B o le s ła w a  D rob n era  z K ra k ow a , tw ie r ­
d z i, że  d r. D r o b n e r  b y ł p os łem  i a d w o - 
k a lem , o ra z  w z y w a ł d o  p a len ia  k ośc io łów 7.

C o  s ło w o  to  k łam stw o . Dr. D rob n er  n ie  
b y ł n ig d y  p os łem , n ie  b y ł n ig d y  a d w o k a ­
tem , jest z za w o d u  i w y k sz ta łcen ia  cherni 
k iem , a na sp ra w ę  „p a le n ia  k o ś c io łó w 44 
rzu ca  św ia tło  w y c ią g  ze sp ra w o zd a n ia  ra ­
d y  m ie js k ie j w  K ra k ow ie , c y to w a n y  p rzez  
to sa m o  „A B C 44. T en  „s tr a s z n y 44 fra g m en t 
p ro to k ó łu  b r z m i: „N a stęp n ie  dr. D rob n er  
w y p o w ia d a  się  p rz e c iw k o  b u d o w a n iu  n o ­
w y c h  k o ś c io łó w 44. A le  c ó ż ?  T en  p r o to k ó ł  
u r z ę d o w y  „A B C 44 na«.'\ya... k o m u n is ty cz - 
n vm ...

Ci io  ju ż  ż a d n e j m ia ry  w  k ła m stw ie  
n ie  m a ją . M.

r t i i i k ę n a m t u z u !
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nagość jej ciała uwidacznia się z pod niej i rysuje w y ­
raziście linie prawie nagiego ciała. W iejący zimny 
wiatr dmucha zdradliwie i szarpiąc brzegi materii od­
krywa nagie ramiona, piersi i uda...

W szechm ocny Boże!... jest prawie bez szat, a ob­
cy  mężczyzna trzyma ją w swych ramionach... Czuje 
jak całe ciało obiega płomień przesuwając się od ma­
łej stopy wzdłuż goleni, poprzez uda, podbrzusze, bio­
dra i piersi aż dotarłszy do twarzy wykwita rumień­
cem  dziewiczego wstydu... Ona córka nabożnego ro- 
au żydowskiego, nawpół naga na rękach młodego 
chrześcijanina dyszącego żądzą.

—  Puść mnie!... Miej litość!...
—  Nie puszczę!... Będziesz moją!...
—  Kimś jesteś?... —  błaga ze łzami w oczach, 

drżąc na całym ciele
—  Nie drżyj kochanie moje!... —  odpowiada na­

miętnością ochrypły i zdyszany głos, pełen zmocze­
nia i niepokoju. —  Długo... bardzo aługo pożądałem 
cię, każdą kroplą krwi, każdym tętnem serca, każdą 
mą myślą... długo, przez bezkresne zda się nigdy nie 
kończące się noce wyczekiwałem tej chwili, by tulić 
cię w swych ramionach...

—  Nie krzywdź mnie panie!....

—  Esterko, ja  usycham z tęsknoty i pożądania... 
Tak cierpię straszliwie, bo... kocham cię... kocham 
do szaleństwa...

TU WYCI\Ct
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—  Kto jesteś?., ten głos już słyszałam
—  Nie poznajesz mnie Esterko najdroższa, umi­

łowana?...

—  Kto jesteś pytam i czego chcesz?...
—  To ja Gaworek!...

—  Zlituj się nademną! Boże, cóż ty uczyniłeś?! 
Jestem przecież bez odzieży... —  szepta przestraszo ■ 
na, zakrywając nagie uda materią.... Co zamierzasz ze 
mną uczynić?... Zlituj się!...

—  Nie puszczę cię... Ty musisz należeć do mnie!... 
całkowicie do mnie, rozumiesz? —  mówiąc to przy­
cisnął ją mocniej do siebie i gnał z tym wytęsknionym 
ciężarem, dalej w ciemną noc.

—  Ratujcie!.... Luazie, ratujcie!...

Gaworek otula jej główkę aksamitem swego kub­
raka i mocniej przytula do ciężko dyszącej piersi. 
Głos jej zostaje zagłuszony. Esterka próbuje się teraz 
wyrwać —  lecz Gaworek trzyma ją silnie jak w że­
laznych kleszczach Znowu krzyczy, wołając pom ocy, 
głos jej jednak tonie w fałdach aksamitu. Przyciska­
na coraz silniej dusi się, brak powietrza dławi —  czu 
je, że słabnie, że opuszcza ją świadomość —  broni 
się jeszcze chwilę aż szarpnąwszy się raz i drugi, tra­
ci zupełnie przytomność.

A Gaworek pędzi z nią dalej, jak wilk z upatrzo­
ną dawno zdobyczą, jest już daleko za miastem.

nie —  wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Racłie4a 
ucieka i  wnuczką Esterką 
z Opoczn? biegnie przez 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, cheą 
wydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. Broni się jak  
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
król —  Baiuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
wieźć każe obie n? zam ęt 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką.

Partia księdza Baryczk1 
posługuje się kiólową Rc 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w jej sercu. Kiólo  
wa żada, by Żydówki o 
puSciiy zamek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
je za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany mtudy szlach­
cic Gaworek porywa Es­
terkę.
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W A 2 N E  NUMERY  
TE LE FO N IC ZN E  
Pogotowie rai. I I 111. 
Straż ogniowa 1-1 U . 
Zegarynka 9 '.
Poczt, biuro zlec. 1.13 0 
Centr. nilę<lz\m. 97. 
Informator telet. 137 DO. 
Biuro napr. lelef. 1511-541 
Informator kol. 121 118. 
Cenlr. gazowni 152-95. 
Centr. clekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 19.40 
W schód słońca jutro godz.: 3.45

KALENDARZ RZYM -KATOLICKI

Dziś: —  Chrystyny.
Jutro: —  Kuncgundy.

Co gotować w niedzielę?
Obiad: Zupa z grysikiem, pieczona 

kaczka z kwaśnym ogórkiem, kapu­
sta na jabłkach, kompot z grus'zek.

Kolacja: Zimna polędwica z kwaś­
nym ogórkiem, herbata.
DYŻUR APTEK I LEKARZY:

D /.iś m a ją  d y żu r  n o c n y  a p tek i: —  R yn ek  
gł. 22, F lo r ia ń sk a  15, K a rm e lick a  23, A le ja  
29 L is top a d a  1 /, D ietla  76, S en a torsk a  5, 
K a lw a ry jsk a  27.

D zis m a ją  d y ż u r  n o c n y  le k a rz e : H o lla n d er  
E rn a , K a rm e lick a  48, teJ. 174-34 ’ F ried n er  
F ry d e ry k , u l. L e lew e la  12, N euw elt S ta n is­
ła w , Z a m o jsk ie g o  28, teł 124-47, W a le w sk a  
Stan., B isk u p ia  16, tel. 155-50.

7 ~  e o l r - h i n o

W YSTĘPY STEFAN A JARACZA.

D ziś (w  sob otę ) d ru ga  z rzęd u  p rem iera  
T ea tru  A ten eu m , ak tu a ln a  k o m e d ia  p o l ity c z ­
na „ W o ź n y  i M in ister" A. B irabeau . W  ro li 
g łó w n e j u każe  się  S tefan  Ja ra cz , w  o to cz e n iu  
•Stanisławy P e rz a n o w sk ie j, E lżb ie ty  K ry ń sk ie j 
H a lin y  K a m iń sk ie j, L eszk a  P o śp ie ło w sk ie g o , 
Ju lia n a  Ł u szczew sk ieg o , S ta n isła w a D a n iło - 
w ic z a  i in. R eży seria  S ta n isła w y  P e rz a n o w ­
s k ie j, d e k o r a c je  W ła d y s ła w a  D a szew sk ieg o .

Jutro w  n ied z ie lę  ró w n ie  „ W o ź n y  i M in i­
s te r" .

Plan przeJstawień.

Sobola 24. VII. „W o źn y  i m inister"
Niedz. 25. VII „W o źn y  1 m inister".

REPERTUAR KIN:
A D R IA  „N ie s a m o w ity  d o m "  i „C zu -C zin - 

C z a u " .
A P O L L O : „ X  27".
A T L A N T IC - „N a  z g lisz cza ch  s z cz ę ś c ia "  i 

„ W e ź  m e se rce 1 .
B A G A T E L A : „ Id z ie m y  p o  s z cz ę śc ie ".
D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „C za rd a sz , to k a j, m i­

ł o ś ć " , !  i
P R O M IE Ń : „R o s e  M arie”  i „P e te r  Ib etson ” .
S Z T U K A : „Ś m ie rć  czy h a  w  ażu n g li
S T E L L A : „K o b ie ta  szu k a  m iło ś c i" .
Ś W IT : „n ie c z y n n e  d o  d n ia  13 s ierp n ia  br.
U C IE C H A : „S k a m ien ia ły  la s "  i „K ró le s tw o  

za p o ca łu n e k " .
W A N D A : „B r u ta l"
F O T O P L A S T Ik O N : „S y c y lia

n / i o i o
N IE D ZIE LA , 25 LIPCA 1937 R.

8.00 A u d y c ja  p o ra n n a ; 8.35 „O sta tn i czas 
zasiać  p o p lo n y "  w y g ł. insp  M ieczy sław  N o ­
w a k ; 8.15 M u zyk a ; 9.00 T ra n sm is ja  z o b o z u  
h a rce rsk ie g o  w  S ie ra k ow ie ; 10.30 M u zyk a ; 
12.03 .W śr ó d  je z io r  i r z e k "  —  p o ra n e k  m u- 
:y czn y- 13.00 „ Ż y c ie  k u ltu ra ln e  K ra k o w a "  

(sp raw y  teatraln e) o m ó w i J ó z e f W iś n io w s k i; 
13.10 K on cert  r o z r y w k o w y ; 14.40 G aw ęda re ­
g ion a ln a , ],) U tw ory  na h a rm o n ijc e  u s tn e j;
15.00 A u d y c ja  d la  w si; 16.00 „ T a ń c e "  —  w y ­
k o n a w c y : c h ó r  s o lis tó w ; 16.30 M u zyk a ; 17.00 
P ow sz . l i a t r  W y o b r a ź n i : s łu ch o w isk o  „ K o n ­
cert  k o m e d ia  A leksan dra  F red ry  (w z n o w ie ­
n ie ), reży ser ia  O lg ierd a  S tra szy ń sk ieg o ; 18.00 
K on cert r o z r y w k o w y  d la  d z ie c i i m ło d z ie ży ; 
—  ok . godz . 18.55 „C h a rb in  d zis  a p r z e d w c z o ­
r a j; ,  fe lie ton  T e o d o r a  P a r n ic k ie g o ; 20.00 
K on cert  w ie czo rn y . W y k o n a w c y ; Stena L in k - 
D areck a  (sop r.), P io tr  K ru szew sk i (b a ry ton ), 
A d a m  Z a w iersk i (a k o m p a n ia m e n t); G odz.
21.00 „ D z iw y  w  K a c z a n o w ie "  ory g . k om ed ia  
m u z. J erzeg o  T e p y  i Z b ign . L ip cz y ń sk ie g o  
w  w y k . zesp o łu  a k to rsk ieg o  i c h ó r u  rev e ll.;
22.00 R ecit. skrz. S teian a  F ren k la , a k oin p . 
p ro f . L . U rstein ; 22.30 P ieśn i R ob . 'S ch u m a n ­
n a  (sł. p o lsk ie  G ustaw a W o lf fa )  w  w y k . E u ­
g en iu sza  S zu in p ich a  (tenor),*  p rz y  fo r t . T e - 

>odor R y d e r ; 23.00 M uzyka taneczna.

Kraków  do wieczora. a s

Oskarżeni o łtluznierstwo skazani
J9r*/ez Scfcf A p e t a c y j n y

W  kanikularnych dniach feryj let­
nich trudno znaleźć więcej em ocjonu­
jącą sensację.

To samo jest i w sądzie- Szukamy 
wokandy w sądzie karnym. Są —  ale 
stare z dnia poprzedniego.

Odbywają się sprawy w drobnych 
lub wciąż powtarzających się spra­
wach. W  80 procentach dominuje art. 
240, 236, a więc bójki, pobicie.

Zrezygnowany już zamierzam wyjść 
gdy patrzę uważniej —  jest!

Jest rozprawa. Art. 172 k. k., roz­
prawa karna o bluźnierstwo przeciw 
Bogu i religii.

Zapoznajemy się z aktem oskarże­
nia. Do odpowiedzialności karnej po ­
ciągnięci zostali trzej mieszkańcy Spy­
tkowic: Józef Gieroń, W ojciech Żąd­
ło i Jan Adamczyk o to, że w czasie 
od sierpnia 1934 do marca 1936 r. w 
Spytkowicach niejednokrotnie publi­
cznie bluźniłi Bogu i religii jakoteż 
rozpowszechniali fałszywe pogłoski, 
mogące wywołać niepokój publiczny.

Józef Gieroń ponadto dopuścił się 
obrazy starosty myślenickiego.

Poznajemy bliżej akt oskarżenia. 
Wszyscy trzej oskarżeni są członkami 
sekty chrześcijan pierwotnych, pocią­

gnięci' do odpowiedzialności karnej 
na podstawie anonimowego listu nie­
jakiego Władysława Kowalczyka, któ 
rego rodzina nie cieszyła się zresztą 
dobrą opinią.

Rzekomo publiczne rozpowszech­
nianie takich wiadomości miało m iej­
sce we własnym mieszkaniu w czasie 
pogawędki między sąsiadami.

Sąd I instancji skazał wszystkich 
trzech oskarżonych na karę więzienia 
po 8 miesięcy.

W  apelacji podniosła obrona, że 
brak w . zarzuconych oskarżonym 
przestępstwach kwalifikacji z art. 172 
a więc hluźnierstwa przeciw Bogu, 
co najwyżej dopatrzeć się w nich m o­
żna przestępstwa przeciw rełigó 

Sąd przyjął tezę obrony i zasądził 
oskarżonych na 8 miesięcy więzienia, 
zawieszając im warunkowo wykona­
nie kary na przeciąg lat 5.

Rozprawę prowadził s. a. dr Podo­
biński.

Tajem nicze zniknięcie
Itrcrlroif/ilffego p r z e m y s ł o w c a

Komunikat policyjny notuje nowy 
wypadek wydalenia się z domu i bra­
ku jakichkolwiek wiadomości o zagi­
nionym do dnia dzisiejszego.

Podobne wypadki zaginięcia nie są 
czymś nowym zarówmo dla władz po­
licyjnych, które z tymi wypadkami 
miały niejednokrotnie do czynienia, 
jak i dla szerokiego ogółu społeczeń­
stwa.

Zdarzały się także wypadki czy to

Sensacyjna afera w  K rakow ie
Na wmiosek prokuratury okręgowej 

w Krakowie wdrożono postępowanie 
karne przeciw Karolowi Eisensteino­
wi, zamieszkałemu we Wiedniu, dy­
rektorowi banku „Gospodarczy Za­
kład Kredytowy11 w Krakowie pod 
nazwą „Bank Kernera11.

Eisenstein posiadając opcję na 
część eksploatacji wynalazku pewne­
go krakowianina, przywłaszczył sobie

ten wynalazek, zgłaszając go we W ie­
dniu w urzędzie patentowym wyłącz­
nie na swoje nazwisko i rozpoczął 
równocześnie produkcję wynalazku.

Na skutek zarządzenia sędziego śled 
czego policja wczoraj —  celem unie­
możliwienia, Eisensteinowi wyjazdu z 
Polski —  odebrała mu paszport, a sąd 
zawiesił ha dnim dozor policyjny.
■ C i 7 o r f  i s n  .Ust.:’ /  , ,, i

W  jutrzejszym numerze
KOLUMNA LITERA TURY 1 SZTUKI
Piszą:

Henryk Gottlieb: Prymitywizm hiszpański.
Adam Polewka: Obrona romantyzmu czyli Norwid w kawiarni. 
Lear: Pen-Club i idee.

Męczenntctwo LLe s zk a ń c ó w
z  ulicy Długiej

(Z. S.) M ieszk a ń cy  d o m ó w , p o ło ż o n y c h  na 
k o ń cu  ul. D łu g ie j nr. 80, 82, 81, p rz ech od zą  
co d z ie n n ie , z a r ó w n o  w n o cy , ja k  i ra n o  istne 
tortu ry  m ora ln e . Na w o ln y m  p la cu , k o ń c z ą ­
cy m  ul. D ługą , a g ra n iczą cy m  z A le ją  S ło ­
w a ck ie g o , o d b y w a  się  co d z ie n n ie  w  n o cy  o  
g od z . 4 -te j ra n o  targ  na ja rz y n y , z w ożon e  
na w ie jsk ich  w o z a ch  T am  też s ch od zą  się

D f o c z e g o  V*
Dlaczego telefon na Stadionie Miej­

skim źle funkcjonuje?
Czy może nie jest on przewidziany 

do użytku publiczności?
Dlaczego jedna rozmowa telefonicz­

na w tymże samym miejscu kosztuje 
—  aż 20 gr.!!?

Naprawdę, kiepsko pomyślana za­
sada użyteczności publicznej.

*  *  *

Dlaczego ceny wstępu do pewnych 
dyskretnych miejsc w Krakowie wy­
noszą 15 gr., podczas gdy w Warsza­
wie, m.eście drożyzny, tylko 10 gr.? 
Czy i dochód z takiego źródła jest 
także lukratywną synekurą dla jed­
nej z wielkich przeszłości naszego 
miasta?

*  *  *

Dlaczego na centralnych ulicach 
Podgórza nie napotka się kosza na 
odpadki.

Czy za Wisłą to już jest —  za W i­
słą?

k r a k o w s c y  p rzek u p n ie  ja rz y n  ce lem  z a k u ­
p ien ia  tych że  z p ie rw sze j ręki. K rzy k  sp rze ­
d a ją cy c h  i k u p u ją c y c h  i stuk  z je ż d ż a ją cy c h  
c ią g le  fu rm a n ek , o ra z  o k r z y k i w o ź n ic ó w  itd- 
s tw a rza ją  w  te j czę śc i u lic y  D łu g ie j istne 
p ie k ło  d an te jsk ie . M ieszk a ń cy  o k o lic z n y c h  
d o m ó w  a u tom a ty czn ie  b u d zą  się  ze snu w  
c ią g u  n o c y  i „b ło g o s ła w ią "  s p ra w có w  n o c ­
n y ch  bu rd  i k rz y k ó w , k tó re  m ie szk a ń có w  
w y ż e j w sp o m n ia n y ch  d o p r o w a d z a ją  d o  r o z ­
p a czy .

S p o k ó j n o c n y  o b y w a te li n a szeg o  m iasta  
n it  p ow in ien  b y ć  w  ja k ik o lw ie k  sp o só b  za ­
k łó c o n y , g d y ż  ich  s p o k o jn y  sen za p ew n ia ć  
p o w in n y  w ła d ze  bezp . pn bl. T o  też n ie z r o ­
z u m ia łą  jest  o b o ję tn o ś ć  w ład z  ta rg o w y ch  na 
p o w y ż sz y  stan rzeczy .

S p rzed a ż  ja rz y n  o d b y w a ć  się  p rzec ież  m o ­
że na p lacu , p o ło ż o n y m  w zd łu ż  u licy  T o w a ­
r o w e j i Z b o ż o w e j, g d z ie  sp rzed a w a n e  jest s ia ­
n o  i s łom a , lecz  ty lk o  w e  w to rk i i p iątk i, 
z a ść  w  inn e d n i p la c  ten sto i pustką.

M ieszk a ń cy  ul. D łu g ie j nr. 80, , uF i 84 
p ro szą  za n a szym  p o śred n ictw em  w ła d ze  
m ie jsk ie  o ra z  P o lic ję  P. o  w g lą d n ię c ie  w  p o - 
6 w )ż s z y  stan rze czy  i z a ra d zen ie  złem u.

P ro ś b ę  tą g o r ą c o  p o le ca y m !

KONFISKATA 
W czorajszy „Krakowski Kurier Wic 

czorny" został skonfiskowany na za 
rządzenie .Starostwa Grodzkiego w 
Krakowie za notatkę w sprawie rad 
nego dr. Drobnera.

wskutek epilepsji, utraty pamięci czy 
zrodzone na innym podłożu chorobo­
wym. Zdarzały się jeanak również i 
podobne wypadki, na skutek dokona­
nia jakiejś malwersacji i dla ich ukry­
cia czy nie ujawnienia, zasłaniały się 
takie sosoby podobnym  manewrem 
psychozy chorobowej, by władze wpro 
wadzić w błąd.

Niniejsza sprawa, o której donosi 
dzisiejszy komunikat, nic nie mówi 
poza podaniem nazwiska i otoczenia 
osoby.

Jestto Faber Adam, lat 30, właści­
ciel dwóch dorożek samochodowych, 
zamieszkały w Krakowie, przy ul. 
Czarnowiejskiej 31.

G zy m s y , g zym s ik i
(g) Oczywiście nie ci, których opie­

wa jeden z krakowskich wodewilów, 
ale te, które przyczepione jak gniazda 
śmierci do kamienic, czatują ha prze 
chodnia.

Onegdaj Krakowska Straż Pożarna 
przybyła usunąć kilka takich gzymsi- 
ków z domu przy ulicy św. Jana 13, 
tam gdzie mieści się I. Komisariat P. 
P. (może właśnie dlatego —  Przyp. 
Red.) i okazało się, że musiała usuwać 
nietylko te pełne uroku gzymsiki, ale 
i eałe płaty ścian, ponieważ groziły 
runięciem.

My ze swej strony możemy tylko 
dodać tyle, że takich gzymsików i 
gzymsów nasz stary Kraków posiada 
dużo więcej.

W ystarczy przejść ulicami śródmie 
ścia i uważrriej spojrzeć na stare do­
my, chociażby na sąsiedni pałacyk 
W ysockich przy ul. św. Jana 11 gazie 
spękane freski i różne elfy czekają 
tylko na ofiarę.

Jesteśmy zdania, że wszelakie pa­
miątki średniowiecznego budownic­
twa należy zachować, chociażby z pie 
tyzmu dla naszej dawnej przeszłości, 
ale uważamy, że nie powinny one gro 
zić przechodniowi czy przyjezdnemu 
turyście, któremu po obejrzeniu pa­
miątek całej Polski właśnie w Krako­
wie może spaść na głowę kawałek, 
pochodzący z XV wieku.

Nie zapomnieliśmy zresztą o strasz 
nytn wypadku na Małym Rynku, spo­
wodowanym przez te historyczne —  
gzymsiki. Dlatego lepiej zająć się nie 
mi zawTczasu sumiennie.

POPRAWA GOSPODARCZA 
W  PRZEMYŚLE

(g) Ze wszystkich stron Polski pra­
sa coraz częściej sygnalizuje poprawę 
gospodarczą.

W  Krakowie ostatnio kilka przed­
siębiorstw’ podniosło sławki płac swo­
im pracownikom.

Jak dowi .dujemy się, onegdaj u- 
czytiiły to Zjednoczone Fabryki Ma­
szyn L. Zieleniewski, podnosząc płacę 
swoim pracowmikoin o 10 proc. z 
dniem 1. 8. br.

Zbliżamy się zatem powoli krok w 
krok ku lepszemu jutru!

Szkoda tylko, że bajka o 7-mio 
milowych butach jest tylko bajką!
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N I E M I E C K I E  P O Z O R  ‘O ^ ro  ś w i a i u
J A P O M A  —  CHINY.

—  W ojska  japońskie w znucniły swe stano 
wiska. Istnieje obawa nowych starć, ponie­
waż część 37-m ej d j wizji ehińskiej, znajdu  
jąca się jeszcze w W anping i w pobliżu m o­
stu Marco Polo, odm ówiła wycofania się, 
dopoki Japończycy nie powrócą do Feng Tai 
Mim o to główne siły 37-m ej dyw izji zostały 
już wycofane.

—  Przedstawiciel w ojskowych władz ja ­
pońskich w Pekinie oświadczył wobec przed 
stawieiełi prasy zagranicznej, iż 37 dywizja 
chińska kont} nuuje ewakuację Pekinu w 
myśl układu chińsko-japońsklego. Kom uni­
kat stwierdza w dalszym ciągu, iż w prowin­
cji Iloepi nastąpiło odprężenie oraz, że w 
Chinach północnych spodziewane są znacz­
ne posiłki japońskie, ze względu na dzia­
łalność wojsk nankińskich na południu Iło  
pel.

—  W edług dziennika „A ; a n i" Japonia za 
miecza wyznaczyć wycitnc osobistości do ro­
kowań z Chinami. Mają być one wszczete 
z chwilą, gdy w Chinach północnych nastąpi 
odprężenie. „Asani“  przypuszcza, łż przyszłe 
porozumienie zawierać będzie przede wszyst 
kim  postanowienie rozciągnięcia ścisłej kon­
troli nad działalnością organizacji nieprzyj\ 
znych w stosunku do Japonii w Chinach pół 
•\ocnyeh oraz przeniesienie do Paotingu 37-ej 
dywizji chińskiej, której dowódcę Japończy­
cy uważają za głównego winowajcę. 
FRANCJA.

—  W  Donłennes odbyło się zgromadzenie  
„Francuskiej partii społecznej14. Około 300 
przeciwników politycznych tej partii zgro­
m adziło się w pobliżu sali obrad. Okna wy 
bito kamieniami, raniąc odłam kam i szkła sze 
reg osób. Ponadto poturbowano 5 członków  
„Francuskiej partii społecznej44.

ANGLIA

—  W  Londynie zebrał się podkomitet rze­
czoznawców, który ma opracować zagadnie­
nie zainstalowania kontrolerów nieinterwen­
cji w portach hiszpańskich. Mocarstw a w ko­
mitecie nieinierwencji delegowały do podko 
mitetu attaches morskich 1 sekretarzy odno­
śnych placówek dyplomatycznych w Lon­
dynie.

—  Projekt nowego prawa małżeńskiego 
przyjęty przez obie izby, m a otrzym ać w 
przyszłym  tygodniu aprobatę króla. Izba 
przyjęła wszystkie poprawki izby lordów, 
dotyczące m. in. zmniejszenia czasokresu, w 
którego ciągu nie wolno ubiegać się o roz­
wód z 5 do 3 lat.

SYRIA.

—  W  nocy wybuchła bom ba podłożona  
przy wejściu do domu, w Którym zamiesz­
kiwał brat syryjskiego ministra spraw  
granicznych. Odłamki bomby poraniły- kil­
koro dzieci. Jak sądzą, zamach ten powstm  
na tle osobistym.

ST. ZJEDNOCZONE.

—  Departament handlu odmówił rzekomo  
lotnikowi Mattern swego zezwolenia na lot 
do Moskwy ponad biegunem północnym . W  
motywach tej decyzji zaznaczono, iż projekt 
lotu posiada raczej zabarwienie sensacyjne, 
nie przedstawiając większego znaczenia dla 
rozwoju lotnictwa

Mattern zamierzał wystartować do M os­
kwy 10 sierpnia.

STAN O W ISK A  W  P A Ń S T W O W Y M  IN ST Y ­
TUCIE K U LTU R Y W S I.

(ISKRA) —  W  tabeli stanowisk dla władz, 
nrzedów, zakładów i instytucji państwowych, 
w rubryce, dotyczącej władz, urzędów 1 in­
stytucji bezpośrednio podległych minister­
stwu rolnictwa i retorm rolnych, zamieszczo­
no z dniem 22-go b. m ., stanowiska w Pań­
stwowym  Instytucie Kultury W si, a m iano­
wicie dyrektora, adiunkta, asystenta, referen 
darza w kategorii I oraz podrcfercudarza 1 
sekretarza administracyjnego i rachunkowe­
go w kategorii drugiej.

Każdy czytelnik gazet wie, że Hit­
ler uzasadnia całą swą politykę ko­
niecznością walki z „czerwonym  nie­
bezpieczeństwem". z bolszewizmem 
Uchronić Europę przed zbolszewizo- 
waniem —  oto zadanie, któremu po­
święcił się Hitler z całym olbrzynrm  
aparatem, jakim rozporządza.

Udział Niemiec w wojnie dom owej 
w Hiszpanii? To przecież walka z 
tamtejszy mi „czerwonym i". Odmowa 
zawarcia umów zbiorowych dla bez­
pieczeństwa Europy? To tylko opo­
zycja przeciw wciągnięciu bolszewic­
kiej Rosji do spraw europejskich, ko­
nieczność jej izolowania.

Jak w rzeczywistości ta walka wy 
gląda, można ocenić na podstawie —  
przeciwnych faktów. Jednym z nich 
jest utrzymanie stosunków handlo­
wych, polegających na wzajemnej 
wymianie: Niemcy dostarczają ma­
szyn, Rosja płaci złotem.

Drugim jest głośna tajemnica o sto­
sunkach między niemieckimi a rosyj­
skimi sferami wojskowymi. W iado­
mo, że w okresie przedhitlerowskim 
niemiecki sztab generalny dozbrajał 
Rosję. Jak wyglądają tc- stosunki o- 
becnie, nie wiadomo. Bądź co bądź w 
procesie Tuchaczewskiego szeroko o 
tym mówiono.

Ostatn.o znów zaszedł fakt, rzuca­
jący osobliwe światło na szczerość tej 
walki. W  swej bawarskiej rezydencji 
Hitler przyjął nowego ambasadora so­
wieckiego Jurcejewa, który złożył tu 
swe papiery uwierzytelniające. Obu­
stronne przemówienia nie różnią się 
niczym od zwykle jirzy takich oka 
zjach wygłaszanych —  Hitler życzył 
nawet ambasadorowi powodzenia w 
jego pracy nad zbliżeniem memiecko- 
sowieckim.

W szystko wskazuje na to, że ta z 
taką gorliwością głoszona walka z boi 
szewizmom jest tylko pozorem,, za 
którym uk rywa się coś innego. Nowi 
władcy Niemiec hitlerowskich bo­
ją się panicznie socjalizmu i komuni­
zmu Zdołali je wprawdzie stłamsić, 
ale ruch poszedł pod ziemię i sprawia

■ n H n n m

To już wiadoma rzecz, że nasze asy 
sportowe jeżdżą po świecie, startują 
biegają, grają, zwiedzają, próżnują, 
biorą diety —  nie dla przyjemności, 
a dla dobra, dla chwały Polski.

Jędrzejowska jeździ więcej od Be­
cka i palantuje swe drajwy z miłości 
do Polski, Walasiewiczówna tyje i 
grzmoci dyskiem, bo kocha Polskę pra 
wie tak jak czekoladki, Noji i Kuchar 
ski przyjęli dobre posady, korzystają 
z nieustannych urlopów i biegają tyl­
ko z przywiązania do Polski..

Honor barw narodowych, walka do 
upadłego dla chwały Polski, wznie­
sienie wysoko sztandaru amaranto­
wego, pokazanie światu na co stać Pol 
skę....

Znane to i oklepane, ale rubryki 
sportowe powtarzają to codzień —  
Mniej się pisze o potrzebie zm otory­
zow ana, uprzemysłowienia kraju, niż 
o konieczności podniesienia poziomu 
piłki nożnej, o obozie treningowym ju 
niorów tenisowych.

Walasiewiczówna, to chluna, per­
ła, ozdoba, rekordzistka, mistrzyni 
Polski. Chodzi w glorii i rozczochra­
na, udziela wywiadów i autografów, 
wciąż ustanawia rekordy i zapowiada 
ukończenie szkoły powszechnej. —  
W szystko co dotyczy Stelli, jest arcy- 
ciekawe i arcyważne.

To też pojawiły się opisy i foto­
grafie jak to nasza chluba i mistrzy­
ni ścigała się z psem w Ameryce. — 
Pies miał przebiec pół kilometra, a 
perła rekordzistek 100 metrów. No i 
Stella zwyciężyła kundla o pierś.

Słusznie jest dumna z tego wyczy 
nu, a cała Polska winna jubilować. 
Nowy listek laurowy w wieńcu uple­
cionym z sukcesów chluhy.

Tarłowski i Bratek nie grali me-

Goebbelsom coraz większe kłopoty. 
Łatwo pojąć, że zwalczając niby bol- 
szewizm zagraniczny, narodowi so­
cjaliści mają na oku i na myśli nie­
bezpieczeństwo, grożące im ze strony 
socjalizmu i bolszewizmu —  dla hi­
tlerowców to wszystko jedno —  wew­
nątrz,

Łatwiej bowiem maskować się w 
polityce zagranicznej niż w wewnętrz-

(Z. S.) M ieszk a ń cy  ul. S iem ira d zk iego  o ra z  
o k o lic z n y c h  u lic  ża lą  s ię  na z a k łó ca n ie  n o c ­
n eg o  sp o k o ju  p rzez  g ło śn ik i ra d iow e . W  p o  
rze  w ie c z o r n e j, b o  d o  g od z . 12 w  n o c y  r o z ­
d z ie ra ją  s ię  na p e łn y  g łośn ik  r a d io w e  a p a ­
raty  p rzy  o tw a rty ch  o k n a ch  p ry w a tn y ch  m ie ­
szk ań  p o w y ż s z y ch  u lic , z a tru w a ją c  ży c ie , 
p ra g n ą cy m  s p o k o ju  n o cn e g o , z a g w a ra n to w a ­
n eg o  zresztą  p rzez  o d n o śn e  p rz ep isy  S ta ro ­
stw a. W ia d o m o  b o w ie m  p ow sze ch n ie , że gra 
na ra d io a p a ra ta ch  d o z w o lo n a  jest je d y n ie  
d o  g od z . 10-tej w ie cz . Jak te p rze jjisy  s ta ro ­
stw a są p rzez  w ła ś c ic ie li a p a ra tów  r a d io w y ch  
resp ek tow a n e  n ie  tru d n o  się  p rz e k o n a ć , je ż e ­
li się  u d a m y  k o ło  g od z . 11-ej w  n o c y  na u li ­
c ę  S iem ira d zk ieg o . —  B ezw zg lęd n a  w a lk a  z 
h a łasem  u licz n y m  o k a z u je  się  k on ie czn ą . —  
W  z w ią zk u  z p o w y ż s z y m  stanem  rz e c z y  k o ­
m u n ik u ją  nam , że  d o  K ra k ow a  z je ch a ła  p ew

Znaną jest ogólnie rzeczą, że Francuzi nie 
bardzo orientują się w geografii, ale oka 
żuje się, że i Anglicy, choć podróżnicy zna­
kom ici, nie zawsze wiedzą, czym  jest Polska.

Co prawda koronacja króla cygańskiego 
w W arszaw ie byłu maskaradą dość kom ­
promitującą, nic znaczy to jednak, by w ta­
ki oto, jak poniżej malować i same uroczy­
stości 1 kraj, gdzie się te koronacje cygań­
skie odbywają.

Czytamy więc w prasie angielskiej: 
„Został UKoronowany na króla cyganów 

przez giowę kościoła prawosławnego 52-Ietni

czu z orangutangami, ale wstawili się 
tak, jak zwykle to robią dopiero po 
zawodach. Przesunięcie terminu o pa­
rę godzin słusznie rozgoryczyło Ru­
munów i kolonię polską w Czerniow- 
cach. Tarzan i Bratek z chwilą, gdy 
nie grają w tenisa nie przedstawiają 
żadnej atrakcji. Dwa mrukliwe, nud 
ne, źle wychowane dryblasy. Sprowa 
dzonc ich do Rumunii nie dla przy­
jemności konwersacji, a dla drajwów.

Olchowicz, znany dotychczas tylko 
ze śmiesznego optymizmu i wiary w 
Tłoczyńskiego, okazał się nagle naj­
roztropniejszym z polskich działaczy 
sportowych. Bez długich ceregieli, bez 
wykrętów, ględzeń i odraczań z m iej­
sca, zdyskwalifikował obu pijaków.

Nie można się go za to dość na- 
chwalić, Ledwo u nas kto się poduczy 
dobrze centrować lewą nogą, smeczo- 
wać czy kręcić pedałami —  zaraz za­
dziera nosa, ma pretensje większe od 
księcia Walii. A to hotel za mało ele­
gancki, a to obiad nie w Bristolu, a 
to diet dostaje tylko 20 zł. dziennie, 
a to nie wierzą, że tyle ma interesów 
w mieście, że musi 100 kim. codzień 
przejechać.

Prezepsiny, dygnitarzęta, menery 
od sportu wiedzą, że ich gwiazdy na­
bijają w butelkę, że się fatalnie za­
chowują, że są aroganckie i niemożli­
we, ale —  nic śmieją nic powiedzieć. 
W szystko chowają do kieszeni. Boją 
się panicznie, że bez asów w kasie bę­
dzie pusto i mecz przegrany.

Tymczasem nic podobnego. Publicz 
ność wcale nie przepada za aroganta­
mi. doskonale się bez nich obchodzi.

Chociaż w j„dncm  tenis przoduje 
w Polsce: kierownictwem.

Karol.

nej. Na zewnątrz grozi się słowami,, 
wewnątrz działa się toporem kata, o- 
bozem koncentracyjnym, tajemniczy­
mi zniknięciami itd. Gdyby Hitler 
czuł się bezpieczny u siebie, nie miał­
by potrzeby „w ojow ać" z bolszewiz- 
mem rosyjskim, który dla Niemiec 
jest najmniej niebezpieczny. Pozory 
często mylą —  w tym wypadku na 
pewno.

na o b y w a te lk a  an g ie lsk a  z L o n d y n u  d la  o d ­
p o cz y n k u  i za m ieszk a ła  p rzy  ul. S iem ira d z ­
k ieg o . H a łasy  je d n a k  n o cn e  r a d io a p a r a tó w  
z je d n e j, a o d g ło s y  k la k s o fo n ó w  a u to m o b i­
lo w y c h  z d ru g ie j stron y , zm u siły  w s p o m n ia ­
n ą  o b y w a te lk ę  L o n d y n u  d o  w y ja z d u  z K ra ­
k ow a . P an i ta za p ew n ia ła , że n aw et w  L o n ­
d y n ie  n ie  z a k łó c a  n o c n e g o  s p o k o ju  tak n ie ­
m iło s ie rn ie  u licz n y  h a łas, ja k  to  m a  m ie js c e  
w  K ra k ow ie . A p a ra ty  r a d io w e  s łu żą  jed y n ie - 
d o  p ry w a tn eg o  u ży tk u  i p rz y je m n o ś c i d o m o ­
w e j, a n ie  d o  u p rzy k rza n ia  ż y c ia  m ie szk a ń ­
c o m  o k o lic z n y c h  d o m ó w . —- W  tym  stan ie  
r ze czy  in te rw en c ja  w ła d z  b ezp  p u b l o k a z u ­
je  s ię  k on ie cz n ą . K ilka  su ro w y ch  m a n d a tó w  
k a rn y ch  o d u c z y  e g o is ty cz n y ch  w ła ś c ic ie li ra  
d io a p a r a tó w  i sa m och od ów ' o d  z a k łó c a n ia  
s p o k o ju  n o c n e g o  w  K ra k ow ie . —  P o le c a m } 
ich  u w a d z e  w ła d z  bez . p u b i.

J . Kwiek przed audytorium złożonym  z m ał­
żonki polskiego premiera, wysokich urzęd­
ników państwowych, ambasadorów i tysię­
cy osób przybyłych do W arszaw y.

Po złożeniu przysięgi dano 21-krotną sal­
wę. Ceremonia zakończyła się m odłam i, śpie­
wem, m uzyką i... morderstwami. W  dwie 
godziny po koronacji wybuchła wscieKł? 
walka między rywalizującym i plemionami 
Zabito dziesięć osob i raniono dwadzieścia, 
m im o wysiłków 50 konnych policjantów,, 
przybyłych na miejsce44.

Inne pismo:

...ukoronowany został w W arszaw ie M a­
teusz Kwiek, kotlarz z zawoau, w białym  
krawacie i cylindrze.

Oznaki jego władzy składają się z biaszi 
nej korony, pozłacanej buiawy (która stanie 
się zapewne „kijem  na królową44), złotego, 
łańcucha i zegarka44.

A oto jeszcze trzeci wypadek:

„...P o nocy spęazonej na straszliwej w al­
ce w gęstych puszczach, otaczających W a r ­
szawę, 30.000 cyganów rozbiło swe nam ioty  
na stadionie w ojskowym ... celem wyboru no­
wego „króla44. Sześć osób zostało zabitych f 
30 rannych, gdy błyskały noże i z zasadzki 
pluły śmiercią rewolwery p„dczas nocnej; 
walki o koronę... Po wyborze króla odbyty 
się wielkie uroczystości, które trwały pięć- 
dni44...

Nie chodzi o przebrzmiałą ju ż sprawę cy­
gańskiej koronacji, lecz o coś znacznie po­
ważniejszego. Chodzi mianowicie o to, że te- 
wszystkie brednie o puszczach, otaczającycli 
W arszaw ę, pisane są w sam ej W arszawie- 
przez korespondentów pism angielskich.

Jest to więc wyraźna zia wola z ich stro­
ny, zla wola, która aż nazbyt często przeja­
wia się w sprawach poważniejszych, niż cy­
gańska koronacja.

II. TURNUS

♦ WZOROWEJ 
K OJLON 1 1

HARCERSKO - W YPO CZ YN K O W Ej

w Z A W O I
Związku Rombatantów-Zydów wyjeż­
dża 25. VII. br. i wraca 23. VIII. br. 
Inform acje i wpisy: Rynek gl.. 12, II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37

BRUTALNA GRA JA W O R ZN A.

W  cza sie  m eczu  S a n d e c ja  —  J a w o rz n o  u - 
leg ł z ła m a n iu  n og i, w sk u tek  b ru ta ln e j g ry  
J a w orzn a , g ra cz  S a n d e c ji T a d eu sz  M ossler..

P i j a n a  c b i n b a  i  / p i e s

W alka z  hałasem  ulicznym

/ W o  m a r t j i n e s i f *
!____  J

„W a rs za w a  le ży  w śró d  gęstych p u s zc z"

381/37

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z alugoletnlą 
ZLkupisz tylko u

i t z a
Kraków, 

Krakowska 30.
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T R Y B U N A  S P O R T O W &
Sytuacją w  p iU a rs tw ie

f u r u k o u j s k i m

W  najbliższym czasie rozpoczynają 
piłkarze „urlop", przewidziany przy 
systemie jesienno - wiosennym. Jedm 
rozpoczną go z myślą o tern, że póź­
niej będzie lepiej, inni znowu smutni, 
że umiejętności nie Jstarczyły do za­
pewnienia swojej drużynie pobytu w 
tej samej klasie.

To też z początkiem następnych roz 
gry wek zmuszeni będą walczyć w ni ż- 
szej klasie.

W  każdym razie na odpoczynek za 
służyli wszyscy, bo w tym roku roz- 
gryw ki były specjalnie ciężkie i źle 
działały na nerwy gdyż sytuacja była 
od początku do końca niejasna. Obec­
nie w lidze okręgowej wyjaśniła się 
sytuacja o tyle, że Fablok ma zapew­
nione II miejsce, a prócz Unii do A 
klasy spaść może już tylko Nadwiślan 
lub Cracovia, ale szanse tej ostatniej 
są znacznie lepsze.

TABELA:
Podgórze 27 49 105:28
Fablok 27 40 62:31
Makkabi 25 35 49:26
Tarnovia 27 31 55:48
W isła Jb. 27 26 66:64
Zwierzyniecki 26 26 43:51
Olsza 28 25 49:49
Korona 24 24 42:43
Krowodrza 28 23 47:61
W awt 1 27 23 43:66
Grzegórzecki 27 22 38:60
Garbarnia I b. 26 21 59:70
Nadwi.uan 27 20 31:48
Craco\ia I b. 24 18 36:54
Unia 27 14 32:72

W  klasie A, toczyła się walka o dru­
gie miejsce pomiędzy Nowowiejskim 
a Idagiborem, a zwycięsko z niej wy­
szła... Legia, gdyż obie wyżej wspom­
niane drużyny utraciły punkty i zrów 
nały się z Legią, a że ta ma lepszy sto­
sunek bramek, więc grać będzie o wej 
ścic do Ligi okręgowej. Spada do niż­
szej klasy Jutrzenka i Sparta lub Siła,

drużyny te grają ze sobą w niedzielę 
25 b. m. decydujące spotkanie, przy­
czyni Sile wystarczy remis.

TABELA
mistrzostw klasy A

N azw a k lu bu Gier P u n k ty St. br.

Kabel 18 33:3 75:16
Legia 18 24:12 48:21
Hagibor 18 24:12 41:24
Nowowiejski 18 24:12 40:26
Łobzowianka 18 22:14 49:28
Wdania 18 16:20 42:36
Czarni 18 13:23 43:50
Siła 17 10:24 34:52
Sparta 17 8:26 17:46
Jutrzenka 18 2:34 8:99

KOMISARZ ŚLĄSKIEGO OKRĘGU 
PIŁKARSKIEGO JUŻ MIANOWANY.

—  Zarząd PZPN-u zamianował w 
czwartek komisarzem rozwiązanego 
Śląskiego Okr. Zw. Piłki Nożnej dr. 
W acława W ojakowskiego.

Dr. W ojakowski, po telefonicznej 
rozmowie z wiceprezesem PZPN-u płk 
dr. Źołędziowskim, zgodził się przy­
jąć mandat komisarza i przystąpił już 
do przejmowania agend.

W  niedzielę uda się do Katowic pre 
zes PZPN ppłk. Glabisz, celem odby­
cia konferencji z drem W ojakowskim  
Niezależnie od tego w sobotę jedzie 
do Katowic sekretarz PZPN-u kpt. Ga. 
wroski, który prowadzić będzie docho 
dzenia przeciwko członkom zarządu 
Śląskiego OZPN-u, za wywołanie te­
go niespodziewanego przesilenia.

INSTR U K TO R ZY PIŁKARSCY W  OKRĘGU  
KR A K O W SK IM .

Z a rzą d  K O Z P N  z a m ia n o w a ł in s tru k torów  
p iłk a rsk ich  na ca ły  o k rę g  k ra k ow sk i, a m ia ­
n o w ic ie  -—  dr. Jana Iley m a n a  i p. Z y g m u n ta  
C h ru ściń sk ieg o .

N ow i in stru k torzy  r o z p o c z ę li  ju ż  p ra cę  w  
b ieżą cy m  ty g od n iu  w  m yśl p lan u  kpt. zw ią z ­
k o w e g o  K O Z P N  i p rz e p ro w a d z a ją  tren in g i 
z p iłk a rza m i T a rn ow a .

W  d a lszym  etap ie  p ra cy  in s tru k torów  p rze  
w id z ia n y  jest p o b y t  w  p o w ia ta ch  ja s ie lsk im  
i n ow o są d e ck im , a n a stęp n ie  w  z a c h o d n ie j 
częśc i ok ręg u .

A g d z ie  się  p o d z ia li c i in s tru k torzy , k tó rzy  
k o ń c z y li  sp e c ja ln e  kursa  in stru k torsk ie .

ZAWODY KAJAKOWE 
W  OŚWIĘCIMIU

O n egd a ; o d b y ły  się  w  O św ięc im iu  z a w o d y  

k a ja k o w e  o  m istrzostw o  „Z ie m i O św ięc im ­
s k ie j"  z u d z ia łem  Z w ią zk u  H a rcerzy , ŻTG S. 
„K a d im a h " , S trze lec  , B ata " C hełm ek  o ra z  
in n y ch  Z w ią zk ó w . —- T rasa  b iegu  w y z n a c z o ­
na p rzez  K om is ję  S ęd z iow sk ą  by ła  w z o ro w a  
i b ieg i o d b y w a ły  się  bez  ja k ich k o lw ie k  p rze  
szk ód . W y n ik i n a stęp u ją ce : B ieg  na 7 km . 
w  K. 1. W . d la  se n io ró w  z d o b y ł I. m ie jsce  
W ilk o s z  Ju lian , II. m ie js ce  —  Jastrzębsk i, 
III. m ie js ce  —  S kubis S tefan , w szy scy  ze 
Z w ią zk u  H a rcersk ieg o . —  B ieg  na 5 km . w  
K. 2. T . d la  se n io ró w  z d o b y ł I. m . o sad a  W ń j 
c ik — F e ife rek  (Z w . H a rcerzy ), II. m . „B a ta "  
C hełm ek , III. m . S zcz erb ow sk i —  M acek  
(H arcerze) IV  m . W a s o w s k i —  K och m a n  (Ka 
d im ah ). B ieg  na 5 km . w  K. 2. T . d la  ju n io ­
r ó w  z d o b y li  I. m . o sa d a  W ró b le w sk i —  Jj;- 
d ry s ik  (H arcerze ), II. m . L ittn er —  S ilb ig er  
(K a d im a h ), III. m . b ra c ia  H i L , W e n g e ro - 
w ie  (K a d im ah ).

Z a z n a c z y ć  n a leży , że  o sa d y  K lubu  K a d i­
m ah  w  O św ięc im iu  b ra ły  p ie rw szy  raz u d z ia ł 
w  z a w o d a ch  m istrzow sk ich  k a ja k o w y c h  i o - 
s iągn ęli b a rd zo  za szczy tn e  w y n ik i. O rg a n i­
z a c ja  z a w o d ó w  sp o czy w a ła  w  ręk ach  pp. W il  
k osza  i sę d z ió w  instr. L ittn era  i K le in w ak sa . 
P u b lic z n o ś c i b a rd z o  du żo .

 O-----

C zy  pow stanie w  Polsce „L ig a  B “ ?
Jak się dowiadujemy „Brygada" z 

Częstochowy występuje do wszystkich 
piłkarskich mistrzów okręgowych z 
rewelacyjnym projektem utworzenia 
Ligi B. w skład której wchodziliby 
wszyscy mistrzowie okręgowi PZPN, 
oraz kluby spadające z Ligi państwo­
wej.

Każdego roku w ciągu 3 lat z Ligi 
tej spadałyby do A-klasy dwa kluby, 
a mistrz klasy A wchodziłby do Ligi 
państwowej.

Utworzenie Ligi B ma na celu pod­
niesienie sportu piłkarskiego w posz­
czególnych okręgach.

I s tn ie ją c y  o d  k i lU u n a s ’ u lat 
m ^ g i z y n  ju b i le r s k i

I. K L 1P S T E IN
z < » s t « !  p r z e n i e ś  o n y  

z  u l  O i e t l o w s k i e j  4 4  n a  u l i c ę
St .adom ló — Ul.174-08

ę k u ją c  za d o ty c h c z a s o w e  za u fa n ie  
p o le ca m  się  n a da l ła sk a w e j pam ięci.

308/37

Motywacja nie wytrzymuje naj­
mniejszej Krytyki Właśnie liga wpro­
wadziła obniżenie poziomu piłkarskie, 
go w Polsce.

W A L N E  ZEBR AN IE SEKCJI KAJAKOY\rEJ 
Ż. T . G. S. „K A D IM A H " w OŚW IĘCIM IU .

W  s o b o tę  dn ia  17 b. m . o d b y ło  się  I. W a l­
n e  Z eb ra n ie  S e k c ji K a ja k o w e j z u d z ia łem  25 
cz ło n k ó w . W  sk ład  k ie ro w n ic tw a  te jże  se k c ji 
w eszli n a stęp u ją cy  c z ło n k o w ie :

1 F erd y n a n d  L ittn er —  k ie row n ik ,
2. Z y g m u n t F isch er  —  w ice -k ie ro w n ik ,
3. M o jżesz  R ub in  —  sk a rb n ik ,
4. O sias S ilb ig er  —  g osp od a rz ,
5. W e n g e r  L e o p o ld  —  cz ł. W y d z ia łu . 
Z a z n a c z y ć  n a leży , że  s e k c ja  k a ja k o w a  Ż.

T . G. S. „K a d im a h  istn ie je  z a led w ie  jed en  
ro k  i ju ż  zosta ła  zb u d o w a n a  w łasn a  p rz y ­
stań k a ja k o w a  n a  d rzek ą  S ołą  k osz tem  o k o ło
1.000 zł.
h

N O W Y  s y c z .
Z a w o d y  o  m is trz ostw o  k o s z y k ó w k i m ięd zy  

p o sz c z e g ó ln y m i d ru ży n a m i są d eck im i w y p a d  
ły  n a stę p u ją co :

K. P. W . —  W . K. S. 22:19 
S o k ó ł —  Z  w . R ezerw is tów  30:0

'  *

Powieść 

reportażowa 

JÓB PAAL‘A
z przckłaau F . T .

opraeowal 
B. Rembowski

ł / |fź łG > l C Z Y F E L W
JUŻ JUTRO ROZPOCZYNAMY 

DRUK SENSACYJNEGO REPORTAŻU Z ŻY­

CIA PRZEDWOJENNEGO WIEDNIA. BĘDĄ 

TO DZIEJE WIELKIEJ MIŁOŚCI CESARZA 

FRANCISZKA JÓZEFA 1 .1 UROCZEJ AKT OR 

KI SCENY WIEDEŃSKIEJ —  KATARZYNY 

SCHRATT. —  CZYTELNICY NASI BĘDĄ M1E 

LI MOŻNOŚĆ ŚLEDZIĆ Z ZAPARTYM 

TCHEM NIEZWYKŁE KOLEJE MIŁOŚCI, O 

KTÓREJ MÓWIŁY TAK JESZCZE NIEDAW­

NO MILIONY. —  KAŻDY ODCINEK ZAWIE­

RAŁ BĘDZIE RÓWNIEŻ NIEZNANE DO 

TYCHCZAS ZDJĘCIA FOTOGRAF1C7NE

JOB PAAL  

znakomity autor 

o światowej sławie, 

wedle rysunku Gehl'*
Cesarz Franciszek Józef I i jego przyjaciółka 

Katarzyna Schratt w Ischlu w rok przed wybuchem 
wo.iny śv ialowej

Yde s e i  

Jo Ironu cesarskiego
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W A R S Z A W A .
—  W  tych dniach związek „Spo!em “  prze­

kazał spółdzielczej hurtowni angielskiej o- 
statnią ratę olbrzj miego, jak na stosunki 
spółdzielcze, długu w sumie 57 tys. funtów, 
tj. ponad 6 m ilionów zł.

—  P, W icem inister przemysłu i handlu M. 
Sokołowski dokonał dekoracji odznaką ko­
mandorii orderu Odrodzenia Polski p. inż. 
Tadeusza W endy, naczelnika wydziału urzę­
du morskiego w Gdyni, przechodzącego w 
stan spoczynku —  za wyjątkowo wybitne 
zasługi, położone przy budowie poriu gdyń­
skiego, które p. min. Sokołowski podkreślił 
w swoim przemówieniu, nacechowanym du­
żą serdecznością.

—  Odbyło się plenarne posiedzenie Sejmu, 
poświęcone pierwszemu czytaniu czterech 
rząuowycli projektów ustaw, wymienionych  
w zarządzeniu p. Prezydenta R. P. o zwoła­
niu sesji nadzwyczajnej izb ustawodawczych.

Na posiedzenie przybyli członkowie rządu 
z p. premierem gen. Sławoj Składkowskim  
na czele, podsekretarze stanu i wyżsi urzęd­
nicy pań ,twowi.

Obrady trwały bardzo K r ó t k o .

Posiedzenie otworzył wicemarszałek Po- 
doski. Przewodniczący odczytał zarządzenia 
p. Prezydenta R. P. o zamknięciu poprzed­
niej i otwarciu nowej sesji nadzwyczajnej.

Przystąpiono do porządku dziennego. O 
desiano w pierwszym czytaniu ao kom isji 
prawniczej projekty ustaw o rozciągnięciu  
na obszar sądu okręgowego w Katowicach  
przepisów o języku urzędowym sądów, pro­
kuratur i notariuszu w, obowiązujących na 
ziemiach zachodnich Rzeczypospolitej oraz o 
zniesieniu fideikomisu pszczyńskiego, do ko­
misji rolnej zaś projekty ustaw o rozciągnię-

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
czionków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej

POSZUKUJE pracy panna z działu m leczar­
skiego z ukończoną praktyką. Kraków, Gę­
sia 32 m. 5.

POSZUKUJE się sublokatora z utrzymaniem  
lun bez zaraz, Kraków, Kołłąiaja 6 m 19

POSZUKUJE się sublokatora(ki) bez utrzy­
mania, tamże jest do sprzedania patefon 
szafkowy z płytami, Kraków, Barska 29, 
m. 1.

ciu na górnośląską część województwa śląs­
kiego przepisów o wykonywaniu reformy roi 
nej oraz rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o przejm owaniu na własność pań 
stwa gruntów za niektóre należności pienię­
żne.

l)o  laski marszałkowskiej przyjęte zostały 
następujące interpelacje pos. Gotliba w spra 
wie zajść antyżydowskich w dniu 19 czerw­
ca i następnych w Częstochowie. Pos. Żybor- 
skiego w sprawie akcji terorystycznej w po 
wiecie podhajeckim , pos. Barana w sprawie 
odebrania praw szkole „Ridnej szkoły“  
i posła Mirskiego w sprawie zwolnie­
nia miast ulłenowskich od nadmiernych  
obciążeń.

Na tym posiedzenie zamknięto-
Następne posiedzenie odbędzie się praw­

dopodobnie we wtorek, t. j . 27 b. m.
—  P. minister rolnictwa i reform rolnych  

rozwiązał radę białostockiej izby rolniczej 
i wyznaczył na komisarza tej izby p. Stani­
sława Mystkowskiego, dotychczasowego pre­
zesa tej izby. Powodem rozwiązania rady 
izby był szereg konfliktów natury personal­
nej, w szczególności w zarządzie izby, co sps. 
raliżowało w ostatnich czasach rzeczową dzia 
łalność izby, uniemożliwiając tej instytucji 
należyte wywiązywanie się z ciążących na 
niej zadań.

—  W iadom ości, które ukazały się w pra­
sie zagranicznej w sprawie zamachu bom bo­
wego na pułk. Adama Koca, nie odpowiada­
ją ustaleniom włauz sądowo śledczych. O - 
becnie śledztwo prowadzone jest w W arsza­
wie i poza W arszaw ą. Należy przypuszczać, 
że w ciągu najbliższych kilku dni będzie moż 
na ujawnić pewne szczegóły ze stanu śledz­
twa.
DROHOBYCZ,

—  W  Dronobyczu zm arł Rajmund Ja­
rosz, właściciel Truskawca, prezydent m ia­
sta D iohobycza, prezes polskiego związku u- 
zdrowisk. Zm arły poiożył wielkie zasługi oła 
rozwoju zdrojownictwa polskiego. 
N IE ŚW IE Ż.

—  Odbył się tu zjazd partyzantów z r. 192U 
którzy w okolicy wsi Cegielnia i Żurawie gmi 
ny kołodziejskiej natarli na tyły wojsk so­
wieckich, zmuszając je do wycofania się z 
Nieświeża. W spom niany oddział partyzancki 
działał na tyłach w ojsk sowieckich, aż do 
zawieszenia broni.

C zy zw ro t w  stosunkach
n i e m i & c k o - t i ś & u s h i c ł t  ?

Z Kłajpedy donosi (Ag. „E ch o“ ).
Ostatnio opinia publiczna Kłajpedy zosta­

ła zaskoczona nieoficjalnym  zapewnieniem  
gubernatora Kraju Kła jpedzkiego o m ają­
cym nastąpić ulegalizowaniu niemieckich or- 
ganizacyj hitlerowskich, zarówno politycz­
nych jak i oświatowo - m łodzieżowych w 
Kłajpedzie. Poza tym gubernator m im ocho­
dem zaznaczył o możliwościach nawiązania 
bliższych kontaktów z niemieckimi władza­
mi szkoinymi w Prusach W schodnich, a to 
w celu „kulturalnego podniesienia kraju“ .

Oczywiście te, nieoficjalne zresztą enun 
cjacje przedstawiciela rządu litewskiego za- 
elektryzowały prasę i opinię zarówno K łaj­
ped) jak i Kowna. Kłajpedzki „Baltischer 
Beobachter“  w szerokich wywodach kom en­
tuje obecną sytuację prawną i polityczną 
Kraju Kłajpedzkiego, stwierdzając, że ostat­
nio stosunki niemiecko -  litewskie weszły 
w fazę obopólnego zrozumienia. Podkreśla 
przy tym doniosłe efekty ekspanzjl niemiec­

kiej w Kłajpedzie.
Prasa kowieńska m. iu. „Lictuvos Żinios“  

potępia tak nieoczekiwane zmiany nastro­
jów  czynników m iarodajnych w stosunku do 
Kłajpedy stwierdzając, że realizacja podob­
nego projektu przekreśli dotychczasowe (bar­
dzo skromne zreszląl zdobycze litewskie w 
Kłajpedzie. Prasa prorządowa, jak dotąd, 
powstrzymuje się od bliższych komentarzy.

Powyższe fakty, aczkolwiek nasuwają sze­
reg refleksyj nie upoważniają jednak do 
wyciągania głębszych wniosków. W iadom em  
wszakże jest od dawna, że Kłajpeda jest 
niejako termometrem w odniesieniu do sto­
sunków Litwy i Rzeszy, aczkolwiek rzeczy­
wistość już dawno zmroziła nadzieje opty­
mistyczne co do możliwości Litwy w Kraju  
Klajpedzkim.

Czy om awiany wyżej zwrot stanie się f a ­
ktem dokonanym Dokażą w najbliższej przy 
szlości rezultaty prac ożywionego w tym ro­
ku w Kownie sezonu dyplomatycznego.

te m e n to w n  e polskie nie p rzys tą p ią
«fo k a r t e l u  m i d i  iffiororfoti/^ga

W arszaw a, ag. „E ch o“ . —  Bawili tu nie­
dawno przedstawiciele zagranicznego prze­
mysłu cementowego, czyniąc propozycje pol­
skim  placówkom  przystąpienia do m iędzy­
narodowego porozumienia cementowego.

Jak się dowiaduje Ag. „E ch o“  nasz prze­
m ysł cementowy ustosunkowuje się nega 
tywnie do tych propozycyj, gdyż nie przynio­

słoby to dla niego dostatecznych kontyngen  
tów na rynku światowym i przypuszczalnie 
nie dałoby zagwarantowania odpowiednio 
wysokiej ceny eksportowej. Porozumienie te­
go rodzaju musiałoby być zarejestrowane w 
Min. Przemysłu i Handlu, co dotychczas nie 
miato miejsca.

/ W o # O K C / c m « c r  g i e l c T o i d e
K R AKO W SK A GIEŁDA ZB O ŻO W A

Pszenica jednolita (dworska) czerw. 27.50 
— 28 zbierana (targowa) 27— 27.25, Żyto no­
we 21.75—  22.25, Owies zbierany (targowy) 
lekko zad 26— 27, nowy ‘„rychlik* 23— 24, 
Jęczmień zbierany (targowy) 21.50— 22, Mą­
ka pszenna gat. I. 65°/o 42, razowa 95°/o 32—  
33, Mąka żytnia okr. krakowskiego gat. I. 
70°/o 35, 82°/o 32, razowa 95°/o 29. T en d en cja  
spokojna, podaż m ała, dowozy lokalne m a­
łe.

GIEŁD A W A R S Z A W SK A
W arszaw a, 23. 7. A kcje: Bank Polski 102,

W ęgiel 21.50. Tendencja utrzymana.
Papiery procentowe: Inwestycyjna I em. 

66.25, II em. 65.25, inwestycyjna seryjna I 
em. 81.50, konsolidacyjna 55.25— 55.75. Ten­
dencja niejednolita.

Dewizy: Belgia 89.15, Holandia 292 50, Lon  
dyn 26.33, Nowy Jork czek 5.29 N. Jork tel 
5.29'/4, Oslo 132.35, Paryż 19.85, Szwajcaria  
121.53. Toiicloucja niejednolita.

PO ŻYCZKA STABILIZACYJN A
w Londynie Ł 58.50, w Paryża Fr. fr. 1920, 

w Zurychu Doi. 58 przy tendencji niejedno­
litej.

•laitjprsei
KUPUJCIE!!! ZEGARKI. ZEGARY,

B iżu terię  i S rebro  
w e  firm ie

LEON BRUDU
Kraków, ul. Staro­
wiślna 29 tel. 159.05 
W ykon u je  wszelkie 
reperacje i prze­

róbki.
Ceny przystępne. 

P R E Z E R W A T Y W Y  pierwszorzędne 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. 460/37

FORTEPIAN używany Scnreibera (wiedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. D W E R N IC ­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

N AJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa­
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
W ykonuje wszelk.e reperacje pod gwaran­
cją „R E K O R D ", Krakowska 12. 442-37

ZAK ŁAD  TAPICERSKI ~  H AM M ERA, został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca tapczany, otom a­
ny, łóżka polowe, przyjm uje wszelkie za­
mówienia, również przeróbki. 459/37

W SP A N IA Ł E  W IN A  D O M O W E  sporządzamy 
z każdego owocu i jagody (nawet zboża), 
n. p. TOKAJ, M ALAGĘ, reńskie stołowe 
i t. p. Dokładny podręcznik przesyłam za 
80 gr. w znaczkach pocztowych. Cenniczek 
i krótki opis wyrobu win zadarmo. M. 
PhATjEL, Kraków, św. Tomasza 22. (Tam ­
że do nabycia rurki ferment., prasy, gąsio­
ry i t. d.) 483/37

W Y Ż Y M A C Z K I „P arlak on " najlepsze z 5-cio  
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-81. 493/37

Kupno
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterie —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „G otów ka". 490/37

KUPUJĘ używane m aszyny do szycia. Płacę 
najwyższe ceny. „E lektroszlif" pod Orłem, 
B. Joselewicza 24. Tel. 138-17. 489/37

Lokali
„B E L L O T " usuwa ow ło­

sienie z cebulką Na żą­

danie usuwa owłosienie 

we firmie. Prospekty wy­

syłam : Schónwald .K ra­

ków, Dietlowska 51.
443/37

POKÓJ pełnokom fortowy z osobnym w ej­
ściem, użyciem łazienki, teletonem —  tanio 
do wynajęcia. Plac W W . Świętych 10. m. 
10. Tel. 138-17. 489/37

POKOJ frontowy, kom fortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien­
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37

DO W YN A JĘ C IA  6 pokoi na I piętrze, Ry­
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pokoje  
na 2 piętrze i 3 pokoje na III piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przemysł 
lub sklepy. —  W iadom ość: Dom Bankowy 
H. Ripper i Ska, Rynek gł. 17. 479/37

M IESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do wynajęcia. W iad o­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tramwaju. 317/37

Wolne posady
TE C H N IK A, samodzielnego kierownika bu­

dowy poszukuje firm a W  Paszkowski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go Maja 5. 434/37

P R AK TYK A N T zdrowy, w wieku 15— 16 lat, 
zostanie zaraz przyjętym. Zgłoszenia: Joa­
chim Jan Danko i Syn, Ilandel towarów  
żelaznych w Żywcu. 495/37

P osad posfeuL u f ą

ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu­
kuje rutynowany administrator kilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
W iecz pod: „Doświadczony . 429/37

Ja ZZPER K U SISTA, —  udział w śpiewie, o- 
bligat młody, rutynowany —  wolny pierw­
szego. Łódź, W łodzim ierska 15, Zw oliń­
ski. 496/37

Rózne
«

PRZYJM IE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 
wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 
60.—  miesięcznie. W iadom ość: Kraków,
św. Marka 27. Jadłodajnia gościnna. O l­
szowski. 430/37

P A N O W IE ! Poradnik wysyła każdemu dr 
med. Parczewski, W arszaw a, Żórawia 3.

SPOLNIKA z pewnym kapitałem do intratne­
go pomysłowego przedsiębiorstwa poszuku  
ję. Zgłoszenia: Kraków, Plac W W . Świę­
tych 10. n t 10. godz. 8— 10 r. 489/37

ZEGARM ISTRZ przyjm uje wszelkie repera­
cje pod gwarancją po cenach najniższych  
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p. 480/37

BAR „IM M E R G L ltC K " Kraków, Prądnik Czer 
wony, ceny niskie, o liczne odwiedzanie 
upraszamy.

W Y T W Ó R N IA  T A P C ZA N Ó W  hig.enicznych  
i meblowych Schónfeld, Kraków, Grodzka 
47. Hurtownia materiałów meblowych i wło  
sia tapicerskiego.

M a ł r y anomalne
PAN NA lat 23, wybitna brunetka, z hiszpań­

skim temperamentem, sportmenka, po ma 
turze —  pragnie zapoznać Pana o podob 
nych walorach w celu towarzyskim. Zgło­
szenia Krak. Kurier, Mikołajska 3 pod  
„O dw ażna" 357/37

M ĘŻC ZYZN A, przystojny w sile wieku na do 
brym stanowisku, zapozna pannę do lat 
26, ładną, miłą, materialnie niezależną. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
Mikołajska 3 pod: „Z a ra z". 359/37

Nauka wyckowanie
KON KU RS, Jarosławska Szkoła Handlowa 

specjalna, poszukuje rolnika dyplomanta 
do nauczania przyrodoznawstwa i handlu  
w rolnictwie. 478 /3T

P AŃ ST W O W A  SZKO ŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od dnia 15 lipca. 
Inform acji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul. 
Zamarstynowska 167. 478/37

FRAN CUZKA (starsza) —  niemiecki, angiel­
ski —  udzieli lekcji lub konwersacji na 
letnisku. Krynica Poste restante. „N auczy­
cielce Francuzce". 478/37

ZJrojowisk a
ZAK O PA N E  „A łb io n " luksusowy pensjonat, 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

H A L L E R O W O — W ielka W ieś „P olan k a" —  
pokoje, widok na morze. 499/37'

O G ŁO SZEN IA! Rozmiar strony diuku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m /m  —  Podstawą obliczenia jesl jeden milimetr, w jed n ym  łamie. —  Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych I. strona w 1 łamie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII.strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.—  Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol* w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupskie


